
GŁOS

O R G A N  Z A W I Ą Z K U  0PŁATA p o c z t o w a  u is z c z o n a  r y c z a ł t e m  

K A N I O W C Z Y K Ó W  Warszawa, Czerwiec 1936 
I Ż E L I G O W C Z Y K Ó W  Rok IV Nr 6

K A N I O W C Z Y K Ó W  
i ŻELIGOWCZYKÓW

TREŚĆ:
H ołd  w ło darzo w i Polski. — Jed no l i ty  fron t zo rg an izow ane j  
woli. — R ozp a lm y  w  Polsce w ie lk ie  ognisko! — R ozkaz  Min. 
S p ra w  W ojsk .  — W  obro n ie  n a jw ię k s z y c h  w artośc i  P o la ­
ków. — Co inni p iszą o nas?  — D zia ł  h is to ry czny .  — K o m u ­

n ik a ty  Z a rząd u  G łów nego. — K ron ika .

Hołd włodarzowi Polski
Dzień 5 czerwca r. b. 

zam knął dziesięciolet­
nią działalność p ań ­
stwo' - tw órczej pracy  
Pana P rezyden ta Dr. 
Ignacego Mościckiego.

C ały  naród, ja k  Pol­
ska długa i szeroka, 
oddawał liołd te j nie 
ty lko  w świecie nauko­
wym, ale przede ws z y- 
stkiem  w kartacli na­
szej hiistorji, zasłużo­
nej Postaci.

W arszaw a, ja k  zw y­
kle przodow ała.

O godz. 18 m. 30 de­
legacja Związku w o- 
sobach kpt. T. G rzegó­
rze wski ego, kpt. j.
Pirżybylowiskiego, m jr. 
L. Wiriszyłło, rtm. 
Kiszko - Zgierskiego' o- 
raz członków O ddzia­
łu Przysp. W ojsko we - 
go, kolegów: K. Mas­
salskiego, J. W rotnow-

skiego, W. Kuśin i o r­
skiego, J. W oźniaka, j. 
K raw czyka i J. Kowal­
skiego', w m undurach 
historycznych, wzięła 
udział w złożeni/u hoł­
du Panu Prezydentow i 
w Zaniku Królewskim, 
w Sali obiadów  czw art­
kowych, przyczem  ży­
czenia Panu P rezyden­
towi złożył prezes O- 
kręgu  W arszawskiego 
kpt. T. Grzegorzewski.

D elegacje w szystkich 
związków, zebrane na 
placu im ienia M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego
w ysłuchały w skupie-
liu  przem ów ienia p. 
P rezydenta miasta, 
Stefana Starzyńskiego’, 
które dawało ogólny 
rzut dotychczasow ej 
bogatej działalności 
N ajdostojniejszego So­
lenizanta.
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Nasz Związek reprezentow any 
Dyl na p] a era iim. M arszalka J. Pił­
sudskiego przez delegację sk łada­
jącą się z, prezesa O kręgu W arszaw ­
skiego, kpt. d . Grzegorzewskiego, 
sekretarza generalnego rtm . Kiszko- 
Zgierskiego. ppłk. vKowz<ana, pocztu 
ehorągwianego, p lu tonu  P. W. oraz 
ok. 100 członków Okręgiu w luibira- 
n. i ac h -cyiWilny oh.

Po przem ów ieniu p. P rezydenta 
m. W arszaw y uform ował się po­
chód, k tó ry  w  szyku szóstkowym 
przedefilow ał przed obliczem W ło­
darza Polski.

Poszczególne delegacje niosły a l­
bum y pam iątkow e i kw iaty , k tóre 
składano na stołach, ustaw ionych 
po praw ej i lewej stronie bram y 
podw órca zamkowego.

Związek Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków złożył w dniu tym  N a j­
dostojniejszem u Jubilatow i p ięk­
nie w ykonany na pergam inie adres 
z podpisam i obecnych na uroczy- 
tsości członków Związku i ozdobny 
album z depeszami hołdowniczemi 
od w szystkich okręgów i oddziałów 
prow incjonalnych.

fLgJotliyiiHjuuwHt JwLiMtMui, 
fWztplotlloilni IwTOIJIHMjKłWej, 

noftnoriMui |ynu<vniii llltk.hhiemii, 
Iłujmy/.ucnni /.tiłicnudiiiikotut 

\ i l  Zbrojityrh 
. ui rur/mirę tprtiujuuiu

litu llntędu Ihr/ijdoiilii H/.<v/.ij
|un{iolił<>{ bu |io7.yliwuiii PomluM.
i dłu dobru flórodii, 'Amiąirk Kir 
i;iouk‘/.yltóui i ŻełiyomrzyUitf, 
meuuijiwij b.żołnierjy B Korpusu 

nu lllwhod/.ir, H iiyiuizjt 
S!ra*icóiu iiiMi.Żelitjoiufkieijo, 
Ortjunizuoji illrrbunbtnmt- llyilu 
ryjmy, orm Ziuiu/Juiui liiojtbo 
uiycb lUubóiu b. {ronin Rninumbir 
9°' Turbieduiiu i innych [lubrcui - 
nydi, I<vmp- tkj iu tym dniu 
uroc/ytlym iu uczuciudi cynom# 
kicj iniloui zcolijiii llonnlcm, 
tldsido holil i jiratjiwffirnic 
blnimkir nicmtunnrj., mytruKiicj 

tiki dobru i Widmo

K a n io w c z y c y  i Ż e l ig o w czycy  —  synowie rycerskiej tradycji  zagończyków  
D z ik ic h  ‘Pól, są za w s z e  wierni swym  narodowym obowiązkom.
G d y  trzeba „ciągnąć łańcuch“ aby ojiarriym wysiłk iem „dźwignąć Polskę  
w z w y z ‘ —  meldujemy posłusznie: d C Ę C g n i d m j !
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ledfioliYi/ f r o n t
MorąjnniMOwwunoj ito/i

Mowa Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza Śmigłego na Zjezdzie Legjonistów dnia
24.Y.1936.

Napewno mówiliście i dyskutow aliście wczo­
raj dość długo i napew no jeszcze dziś będzie się 
długo mówiło. D latego pozwólcie i  mnie w trącić 
do waszych rozmów swoje „trzy  grosze'4- Nie będę 
m ówił długo, będę mówił kró tko  i chcę używ ać 
ja k  najprostszych  słów, słów niew ielkich nie d la ­
tego, bym  nie p rzyw iązyw ał w agi do tego, co po­
wiem, b y  nie było to dla mnie ważne i nie dlatego, 
abym nie zdawał solbie sp raw y  z tego-, że dusze 
wasze są w rażliw e n a  w ielkie słowa i  nie dlatego, 
ażebym  sądził, że treść  dnia  dzisiejszego — cza­
sów, k tó re przeżyw am y, nie po trafi napełnić w iel­
kich słów. Przeciw nie — dlatego nie będę używ ał 
w ielkich słów. że sama treść w ystarczy, gdyż jest 
dość w ielka, i napewno- treśc i te j nie stanow ią ta ­
kie, czy inne statuty . Zupełnie szczerze wam po­
w iadam : nie p rze jm u ję  się statu tem , nie o to cho­
dzi. Mo je  zapatryw ania na kwest je statutow e są 
następujące: po pierw sze nie ulega wątpliwości,

że organizacja legjonowa, skupiająca legjonistów 
jest potrzebna. Dlaczego? — to w yniknie z moich 
późniejszych wywodów. Po drugie nie ulega w ąt­
pliwości, że z w yjątk iem  niew ielk ie j ilości osób, 
w Związku Legjonistów  i w  Kolach Pułkow ych są 
przecież ci sami ludzie. W reszcie trzeci mom ent: 
jest rzeczą m.emożliwą zlać zupełnie, bez reszty 
obie organizacje w  jedną  tak, aby  jedna  z nich 
zniknęła, żeby istniała ty iko  jedna, dlatego, że 
wobec innego charak teru  i innych celów, jakie so­
bie s taw iają  ¥ cda Pułkow e i Związek Legjonistów , 
każda z tych organizacyj ma swój odrębny cha­
rak te r i nie mogą się ze sobą mieszać. Mówiąc 
krótko-, Kola Pułkow e -mają pracę nacechowaną 
charakterem  w ojskow ym  i cele, zw racające się 
bezpośrednio ku  wo jsku. Związek Legjonistów  ma 
cele o wiele szersze, dale j idące. Zajmował się 
i trzeba, żeby się zajm ow ał nadal p racą  sp-ołeczno- 
politycizńą, di -której ja  w ojskow ych islużby czyn­
nej nie chcę wciągać, bo nie chcę, żeby wojskowi 
polity-kowali. Jeśli trzeba będzie- politylko-w-ać, to 
już  ja  będę po lityk  owal.

A więc, gdyby się jecl-ną z tych organizacyj 
zniosło, m ielibyśm y uszczerbek, m ielibyśm y m ar­
now anie w łasnych sił, a t-e-go- szkoda, t-eg-o nie w ol­
no robić. Nie można Avięc łączyć tych organizacyj 
w jedną Pozostaw ienie z-aś — tak  ja k  było — 
dwóch organ i/acy j zupełnie -odrębnych, ja k  w ie­
my, doprow adza do ta rć  i kc-lizyj. Zostawić więc 
tak, ja k  było — nie można. Trzeba było- więc w y­
naleźć jak iś sposób, k tó ry b y  z jed n e j strony  po­
zostawił dalej pew ną samodzielność p racy  i odręb­
ność -charakteru i typu  p racy  Kół Leg jonow ych 
i Związku Legjonistów , a z d rug ie j strony  w yrzu­
cił poza mawóis tarc ia  i kolizje, o k tórych  wspo­
minałem. Być może, że m ożna było ten sta tu t je ­
szcze lepiej przem yśleć i uradzić. Ale sądzę, że 
nie. o to chodź.. Zasadniczą rzeczą jest, czy ten 
sta tu t pozwo-li -nam pracow ać, czy nie. Ja sądzę, 
że pozwoli pracow ać i to mnie w ystarcza. D ocho­
dziły do mnie -odgłosy o -gorących dyskusjach, 
o ścieraniu się zapatryw ań, zw-alczaj-ących się na­
wzajem , o atmosferze podnieconej w związku 
z dyskusją nad  tym  statutem . I tu ta j powiem, że 
rów nież się tent nie pnzejmowa.e-m. D laczego? D la­
tego, że zbyt dlu-go i zbyt dobrze was .znam, i zbyt 
dobrze pam iętam  nasze spory  — -powiedzmy — ma 
tem at konia, ąpowo-du siodła i innych rzeczy, gdy
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w chodziły w grę najw aln iejsze słowa i g ra ły  teim- 
peram enty. I równocześnie pam iętam  dobrze, ja k  
w k ilk a  godzin po takiem  starc iu  przeciw nicy szli 
obok siebie ram ię p rzy  ram ieniu przeciw  śmierci, 
um iejąc odróżnić rzeczy w ażne od rzeczy n ie ­
ważnych.

A czy dziś je st czas na zwadę o miedzę w tedy, 
kiedy całe pole zagrożone? Cizy dlziiś jest azas do­
patryw ać się niedociągnięć w statucie, dopatryw ać 
się jakichś drobnych iszczelin w tedy, k iedy są 
ogromine w yrw y w  rzeczach w ażniejszych, aniżeli 
sta tu t i gidy już  nie chodzi o to, aby zapchać jakoś 
te w yrw y, ale żeby stw orzyć duże nowe pozytyw ­
ne w artości.

A więc, jak  powiadam , ja  się tern nie p rz e j­
mowałem.

Sform ułuję k ró tko  pytanie, na  k tó re  m usim y 
sobie dać dziś odpowiedź: czy chcecie obyw atele 
w sposób zorganizow any pracow ać d la  Polski?

Koledzy! W ierzę głęboko w wasz instynk t żoł­
nierski, k tó ry  nas ty lek roć prow adził do zw ycię­
stw a w bardzo ciężkich w arunkach i dlatego zw ra­
cam się do was: spójrzcie na  naszą w schodnią i za­
chodnią gran.cę i przeprow adźcie sobie k ró tk ie  
porów nanie m .ędzy tern, co jest u nas, a tem, co. za 
zachodnią i wschodnią granicą. W tem  porów naniu 
nie będę wam mówił o sta tystyce przem ysłu  i han ­
dlu, o sta tystykach  takich, czy innych, nie będę 
wam mówił o uzbrojeniu , o bagactw ach n a tu ra l­
nych, o innych wielkościach i cyfrach. Chcę tylko 
na  jeden  m om ent zwrócić uwagę, ma drogę, na k tó ­
re j napew no możemy dorów nać naszym  sąsiadom. 
Jest to sprawa zorganizowania kierowanej woli 
ludzkiej. Porów najm y, ja k  ta  spraw a iu nas w y ­
gląda i ja k  w ygląda u naszych sąsiadów.

Koledzy! Porów nanie to  niedobrze nam sma­
rna je. Ono ma bolesną gorycz! Gzy porów nanie 
to nigdy wam nie spędzało z pow iek snu naw et po 
dniu na jtw ardzie j przepracow anym ? Jak  można 
organizować państw o, ja k  można m yśleć o uzdro­
w ieniu czegokolw iek w państw ie w tedy, k iedy  się 
nie ma te j zorganizow anej, jednolicie k ierow anej 
woli. W imię czego trzeba ją  organizować? C zy 
w imię reparow ania jak ichś zbankrutow anych h a­
seł politycznych, czy w imię lepszego surdu ta  na 
grzbiecie, czy chociażby w  imię teigo, że każdy 
musi mieć kaw ałek chleha? Zapewne, że trzeba się 
s tarać o to, b y  każdy  m iał ten  kaw ałek  chleba, to 
je st rzecz sama przez się zrozum iała. Ale to jeszcze 
nie w ystarcza, to nie m)oże być tym  najw yższym  
celem, do którego my, pam ięta jąc o sy tuac ji n a ­
szego narodu i państw a m usim y zmierzać.

A więc o ?  Uważam, że jedynem  naszem h a ­
słem, k tó re może być tym  pionem  naszym  m oral­
nym, je st hasło obrony Polski. H asła tego nie n a­

leży pojm ow ać w  sposób jednostronny  i zwężony, 
naw et n ie  w ystarcza to , co w te j chw ili się dzieje, 
co zresztą je st budujące i w zruszające, że gdzieś 
z zapadtej we. jak iś  człowiek p rzysy ła  sw oje cięż­
ko zarobione grosze, czy złotów ki na fundusz 
uzbrojenia państw a. Nie chodzi tu  o finanse tylko, 
chodzi o ujęć e tego program u szerzej. Jestem głę­
boko przekonany, że w tym  program ie wsizysitko 
się znajdzie, że się znajdzie droga w yjścia  z na­
szych stosunków  gospodarczych, że znajdzie się 
droga, k tó ra  nas doprowadził do. w yzw olenia sil 
m oralnych i tw órczych w narodzie, do skupienia 
ich, do w ytw orzenia nowych w artości, k tó rych  
nam  tak  bardzo potrzeba. Mam w rażenie, że to. h a ­
sto obrony Polski je st jakgdyby  potężnym  łańcu­
chem, k tó ry  je s t jednym  końcem  przytw ierdzony 
do Polski. Chodzi o. to, żeby ja k  najw ięcej dłoni 
chwyciło za ten łańcuch, trzeba  go sobie p rzerzu ­
cić przez ram 'ę  i ciągnąć, ciągnąć, chociażby 
w krzyżach trzeszczało! Aby Polskę podciągnąć 
w yżej! Nie na .podstawie statu tu , nie na  podstaw ie 
zachcianek, kaprysów , ale na podstaw ie głęboko 
przem yślanej żołnierskiej tw ardej woli. 1 tutaj 
niem a pobłaż! twości, nie można robić jak ichś przy- 
przążek, czy w ybierać sobie uprząż, naprzyk ład , 
jed en  chciałby mieć balabu lską uprząż, d rugi k ra ­
kowską, inny jeszcze jakąś iinną. Tych uprzęży 
je st w Polsce bardzo dużo i fan tazji dużo. Niema 
w yboru, trzeba sobie pow iedzieć: musisz stanąć 
tu w szeregach obok nas, ja k  b rat, albo nie jesteś 
bratem .

Niema miłego przeżyw ania lub dożywania, 
niem a możności w y b ieran ia  sobie co w ygodniejsze 
i p rzyjem niejsze, je st ciężki okres i on nakłada 
ciężkie zadań a. Surowość w  w ym aganiach i sta­
w ianiu  zadań je st jednym  z na jbardzie j zasadni­
czych elem entów  w naszej dzisiejszej po lskiej sy­
tuacji.

Koledzy! T rzeba um ieć patrzeć praw dzie 
w oczy. G dybyśm y uw ażali, że Polska może liazyć 
ty lko  na nas, m ając trzydzieści k ilka  m iljonów  
obyw ateli, to św iadczyłoby to tragicznie o Polsce. 
Wy, m ając tw arde, w yrobione dłonie, jesteście do 
tego przygotow ani, aby  pierw si chwycić za ten 
łańcuch, ale obok was muszą stanąć inni i w y m u­
sicie się starać o to, aby  obok was stanęli wszyscy 
ci, k tó rzy  m ają  poczucie siły i chcą tę silę oddać 
w rzetelną służbę Polsce, O jczyźnie, ozy Państwu, 
ja k  k to  woli. A w y m usicie 'znaleźć dla nich za­
leżnie od sy tu ac ji p rzy jacielsk ie  słowo, albo tw a r­
dy rozkaz, nie zn ający  żadnych względów, ni p a r­
donów.
„ ...TRZEBA ZACZĄĆ SUROWE ŻYCIE... „

„Proszę Kolegów, muszę jeszcze kilka słów po­
wiedzieć, przerlewszystkiem dlatego, że nie mogę
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być nil dalszym  ciągu zebrania. Pozatem  chciał­
bym  jeszcze raz podkreślić jedną  rzecz, o k tó re j 
już  mówiłem w swojem początkow em  przem ów ie­
niu.

Zdajecie sobie spraw ę z tego, co się mówiło 
i z atm osfery tu panu jącej, że odbyw ają się w te j 
chw ili w ażne i w ielkie rzeczy w naszem życiu le- 
gjonowem . Zasady tego życia zostały sform ułow a­
ne i przez s ta tu t i przeze mnie dość jasno i dość 
w yraźnie. Podkreślam  to jeszcze raz. Albo m a­
cie zaufanie do kierow nictw a i ja k  powiedziałem, 
chcecie przyłożyć sw oją dłoń do ciągnienia Polski, 
albo nie. Jeśli chcecie i macie to zaufanie, to  w ta ­
kim razie  zechciejcie postępow anie wasze do tego 
stosować. Bo pow iadam  wam, koledzy, zdając so­
bie spraw ę z tego, że chw ila je s t ważna, zdając 
sobie spraw ę z tego, że w y możecie jeszcze dobrze 
pracow ać dla Polski i możecie być Je j użyteczni, 
równocześnie w yciągam  z tego konsekw encje. 
Chcę, ażeby ten w ysiłek  by ł zorganizow any, a więc 
niem a m iejsca już, ja k  powiedziałem , na żadne 
przyprzążki.

Jesteście mi bliscy, chcę z wam i być, ale w ierz­
cie mi, że ani na chhw ilę nie odstąpię na cen ty­
m etr od te j lin ji, k tó rą  uważam  na podstaw ie swe­
go prześw iadczenia jak o  lin ję  dobrą, naw et gdyby

mnie to miało pozbaw ić w aszej sym patji. Zechciej­
cie w yciągnąć z tego konsekw encje. Żadnej de- 
magogji, bo dem agogja je s t szkodliwa, dem agogja 
to nie nasza broń, bo w dem agogji zawsze nas 
w szyscy p rze licy tu ją  i żadnych fanabery j ani fan- 
tazy j.

Powiedziałem , że trzeba zacząć surow e życie — 
albo podda jecie się, chcecie iść, albo nie idziecie. 
T rzeba jasno i otw arcie postaw ić spraw ę — nikogo 
nie będzie się zmuszało: jeśli ktoś uważa, że ma 
sw oje w łasne podw órko lepsze, jeśli ktoś uważa, 
że ma sw ój w arsztacik  lepszy, jeśli ktoś uważa, 
że jedyn ie  on je s t rozsądny, jedyn ie  011 kocha 
Polskę, inni je j  nie kochają, ten może odejść od 
nas. Ale jeśli nie potraficie zdobyć się na  porzu­
cenie w łasnych podw órek i w arsztacików , jeśli nie 
potraficie karn ie , bez zastrzeżeń, z w yrzeczeniem  
się osobistych fan tazyj, a tem bardziej osobistych 
perspek tyw  pracow ać w w spom nianym  przeze 
mnie k ierunku , w tak im  razie należy sobie pow ie­
dzieć: jesteśm y żołnierzam i, k tó rzy  w alczyli o n ie­
podległość Polski, to je s t nasz zaszczyt, nasz daw ­
ny  ty tu ł do sławy, lecz Polsce dzisiejszej nie m a­
my nic do powiedzenia, niech inni w nie j przew o­
dzą.

Rozpalmy w Polsce wielkie ognisko!
Tegoroczne rocznicowe obchody związkowe 

okazały  napięcie uczuciowe drzem iące w naszych
szeregach.

Relacje z O kręgów  i O ddziałów  przynoszą 
wieści, w k tórych  dom inującym  momentem jest 
szczere uczucie, błyszcące w ogniu w ielkiego roz 
pliomienienia patrjoityoznego. S tare, w ierne żoł­
nierskie serca przem ów iły i odrazu zabrzm iał 
nasz da winy w ysoki narodow y toin: tak  było na
obchodzie w stolicy, tak  było na obchodach na 
prow incji.

N otujem y ten fak t mietylko gwoli ścisłości; 
w yciągam y z niego jego sens isto tny  dla N arodu 
i Państw a.

* *
*

Polska znajdu je  się m iędzy dwoma potęgami, 
k tórych  dynam izm  wzmaga się w  m iarę ja k  po­
stęp techniczny w tych państw ach w zrasta. O n­
giś, za czasów przedrozbiorow ych, — Polska 
z 12 m il jonam i swych m ieszkańców — wobec 4 
m iljonów  Prusaków  ,z czasów F ry d ery k a  I i 8 
m iljonów  R osjan z czasów K atarzyny II, — opie­
ra ła  sw ój byt niepodległy na te j n a tu ra ln e j rów ­
nowadze dem ograficznej i, ja k  wiemy, nie osta­
ła się.

Dziś — 33 m iljonow a nasza O jczyzna, — wo­
bec 160 m iljonow ego rosyjskiego kolosa i 60 mil- 
jonowego państw a niemieckiego, musi szukać in­
n e j podstaw y dla fundow ania sw ej spokojnej 
w iary  w przyszłość. Musi szukać i znaleźć ele­
ment, k tó ry  niety lko zrów noważy n iekorzystny 
stosunek ludnościowy, lecz również i- groźny dla 
nas potencjał techniczno-ekonomiczny.

Polska, znajdu jąca się m iędzy rosyjskim  mło­
tem a niem ieckim  kowadłem , — musi stać się sil­
ną tak, aby „w szelka wojina z nam i by ła  groźna 
i niebezpieczna”, — ja k  pow iedział w Katowicach 
generał Rydz-Śmiigły.

W obliczu dwóch dok tryn : m a terja  1 istyczmej
i rasustowsiej. — Polska musi odnaleźć w sobie 
w łasne wartości, — ta k  w ielkie, aby n ie ty lko  do­
rów nyw ały tam tym  dwóm, lecz naw et, aby je 
przew yższały.

M arszałek Piłsudski pow iedział: O bok maler- 
ja lnycb  wysików, (niezbędna je st p rzy  przezw y­
ciężaniu przeszkód i p rzy  przechodzeniu przez 
k ry tyczne chwile — SIŁA MORALNA I WIARA 
W SIEBIE.
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Co to jest „siła m oralna"?
Jest to specyficzne nastaw ienie woli, k tó re  

pow staje w tedy, gdy człowiek odryw a się od czy­
sto materjaliis,tycznego patrzen ia  na zjaw iska ży­
cia codziennego, a u jm u je  te zjaw iska, — to życie 
codzienne, — przelz pryzm at głęboko ukochanej 
idei. Im Idea jest w iększą i pełn iejszą i im uko­
chanie jest żarliwsze, — tym  więk&zą jest siła 
m oralna, k tó rą  w łada człowiek.

G dy Polak zasklepi się w m yśli o swych bo­
lączkach codziennych, gdy jako swą Ideę uzna 
w yłącznie m arzenie i pożądanie osobistej „k a rje ­
ry" życiowej, gdy się zam knie w granicach tak  
w ąskiej „idei", — inny Polak nie będzie m u b ra ­
tem, lecz przeciw nikiem , konkurentem , — i w tedy 
siła N arodu m aleje.

Lecz gdy Polak zrozumie, że ty lko w bratnim  
zespole, że tylko we w spólnej szczęśliwości osią­
gnie i w łasne zadowolenie, gdy zapłonie ogniem 
ofiarnym , k tó ry  zapali sąsiada, a przez niieigo in­
nych Polaków, i gdy ten  ogień ogarnie Naród 
cały i Polska będzie jako  jeden  w ielki płomień, — 
w tedy będziem y tak  potężni, że n ik t nam straszny 
nie będzie. I w tedy zdobędziem y w iarę w siebie, 
a w iara ta, jak  pow iedział M arszałek, — jest n ie­
zbędna przy  przechodzeniu przelz wszelkie- k ry ­
zysy i k ry tyczne chwile.

Czy taka przem iana Polaków  — „zjadaczy 
óhłeba" — jest możliwa?

„Takim i byliśm y, gdyśm y ongiś wzięli Polskę, 
słab iu tką i drżącą, na sw oje bary, by  po znojach 
i zwycięstwach oddać Ją w spółobyw atelom  silną 
i pew ną życia".

„T gdy czasy tak  w ielkie idą, co św iat na inny 
zm ieniają, to czasy te n ie są na m iarę piersi tchó- 
rzyków, piersi łotrzyków . Muszą gdzieś iść czasy 
odrodzenia' .

lo  odrodzenie uietyłko że jest możliwe, — ono 
już  dokonyw uje s ;ę. M arszałek w skazał nam, sła­
bym  i lękliw ym , nowe horyzonty, — otw orzył 
nam w rota do św iątyni N arodow ej Mocy, k a r­
łów — poznaczył nakazem  swej woli i wzbogacił 
genjuszem  swego D ucha i dał inam to, że dziś 
p iersi nasze prężą się poczuciem W iary, w spartej 
na M oralności. M arszałek dał nam doktrynę, 
w ielką doktrynę m oralną, k tó rą  jako  św iętą Jego 
spuściznę — w iernie i po żołniersku do w ykona­
nia m usim y przyjąć.

I nic to, że nas jest jeszcze być może niewielu, 
nic to, że obóz „niepodległościowców ducha" jest

jeszcze, być może, nieliczny. I w sym bolicznych 
„O leandrach" na różnych fran tach  przed  la ty  
było nas niew ielu, a przecież daliśm y Narodowi 
N iepodległość A przecież D uch Piłsudskiego jest 
teraz ciągle z nami, dzisiaj Narodowi lep iej zna­
ny niż w tedy gdy, jako  konspirator, z podziemi 
budził narodow e sumienie.

Przecież naw et i w  szeregach Jego daw nych 
wrogów, wszędzie tam, gdzie nie zżarła ślepa n ie­
nawiść przyrodzonego Polakom  uczucia w ielk ie­
go patrjo tyzm u, już  pow szechnie wschodzi posiew 
Jego Idei: nad pantjam i — Polska, a Polska to 
„wysoki m oralny  ton ofiarnej gotowości do czy­
nu", k tó ry  jedynie da nam Państwo, zdolne do o- 
bycia się bez „opieki m ożnych"; bo Polska, ta  nad­
chodząca,  to „niety lko potęga w ojenna, lecz
także k u ltu ra ln a  ina całym -wschodzie" dzięki 
„pracy ludzkich mózgów, p racy  ludzkich serc 
i p racy  ludzkich mięśni".

W tych w arunkach „niepodległościowcy, du ­
cha". co m ają czynić?

Żywiołem naszym jest w alka na idee i na p ra ­
cę — tylko taka w alka i żadna iinna.

Żywiołem naszym jest również po tró jna  p ra ­
ca: mózgów, serc i mięśni.

Ta praca, ja k  w szelka praca, w ym aga k ie ­
row nictw a: to daje  pow ołany przez Pana P rezy­
denta Rząd Rzeezyposopolitej.

Ta praca, ja k  każda praca, w ym aga atm osfery 
uniesienia, nieledw ie egza ltacji: to dać może już 
tylko samo społeczeństwo.

W społeczeńisitkie, ja k  w każdym  zespole, jest 
podział p racy : gdy naszym  zadaniem  jest stw o­
rzenie uniesienia lub inawet egzaltacji, gdy należy 
w Polsce rozpalić •wielkie ognisko, muszą być ci, 
k tó rzy  do m aie rja łu  palnego przyłożą iskrę, m u­
szą być inni, k tó rzy  rozpalone ognisko u trzym ają  
w napięciu, i muszą być tacy, k tó rzy  na stos od­
dadzą siebie samych.

W ielkie jest ofiarniotwo, do którego powołał 
nas M arszałek i aby to ofiarnietw o spełnić, trzeba 
poczucia w ew nętrznego kapłaństw a, trzeba pomo­
cy zakonnego ustro ju .

Z rozmów z Kolegami podczas obchodów tego­
rocznych wyczuiliśmy, że tak ie  rozum ienie jest 
nam błilzikie. O dbyte w tym  m iesiącu W alne Zgro­
m adzenia w  O kręgach i O ddziałach w ykazały , że 
troski codziennego życia -nie izjadły nas tak, jak  to 
rdza zjada żelazo, że naw et w biedzie zn a jd u je ­
my um iary, ham ujące niew łaściw e reakcje.

Kolego! Czy złożyłeś już swoją, choćby skromną, ofiarę na zw iąz­
kowe stypendium szkolne im. Marszałka Józefa Piłsudskiego?
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l o  napaw a otuchą, to zobowiąż a je. 
Zobowiązuje do dalszego w ysiłku, aby  pło­

mień SIŁ MORALNYCH rozdm achać, aby nad 
Polską rozpalić w ielkie ognisko, aby p rzy  tein o- 
gnisku znalazł miejsce każdy  p raw y  Polak.

W ciężkich chwilach, jak ie  przeżyw am y, 
tkw ią nam w pam ięci słowa M arszałka:

„Dziś obóz w iary  we własne siły, we w łasną 
pracę, pow inien stać się jedynym  obozem Polski“.

M. K.

Przypisek Redakcji. A rtyku ł ten  będący rezul­

tatem  w spólnej myśli został napisany  przed  słyn­
nym oświadczeniem Naczelnego Wodza — gen. 
Rydza-Śmigtego — z dnia 24 m aja i dlatego pozor­
nie nie zaw iara żadnych pow iązań z tym  przem ó­
wieniem.

Jest to jedyna  przyczynia tego, że obecny ze­
spól red akcy jny  poraź, pierw szy od czasu swej 
działalności me reagu je bezpośrednio na w ielkie 
zdarzenie państwowe, a nie czyni tego dlatego, 
że ja k  to C zytelnicy  m ają okazję stw ierdzić, a r ty ­
kuł ten pokryw a się całkowicie z duchem i z tre ­
ścią oświadczenia Naczelnego Wodza.

Rozkaz dzienny Nr. 8
Ministerstwa Spraw Wojskowych

W arszawa, dnia 2 m aja 1936 r.

1. Obrona dobrego imienia ś. p. gen. bryg. Stachie- 
wicza, ś. p. płk. Lisa-Kuli i ś p. płk. Barthel de 

Weydenthala.

I.

Pam ięć czołowych żołnierzy odrodzonej arm ji 
polskiej została dotkliw ie szarpnięta.

W niedawno ogłoszonej książce, em erytow any 
generał broni Józef Dowbór-M uśnicki usiłu je u- 
m niejszyć pracę dla Polsiki żołnierzy te j m iary  
co ś. p. gen. Juljan Stachiewicz, ś. p. płk. Lis-Kula 
i ś. p. płk. B arthel de W eydenthal.

N ietylko w im ieniu w zburzonych serc tow a­
rzyszy broni, ale jako  m inister spraw  w ojsko­
wych Rzeczypospolitej za w iedzą G eneralnego 
Inspektora Sił Zbrojnych — podnieść muszę głos 
p ro testu  przeciw  napaści na  dobre imię tych, k tó ­
rzy legli w walce i p racy  dla O jczyzny.

N ietylko w imię zasług zm arłych kolegów  głos 
podnoszę, ale i w obronie w artości m oralnych ja ­
kie dla m łodych pokoleń w ojska narodowego sta­
nowi p rzyk ład  ich ofiarnej pracy.

Gen. Juljain Stachiewicz — odszedł złam any 
chorobą, k tó rą  z p racy  w ojennej wyniósł. Od lat 
młodzieńczych n iestrudzony pracow nik w sp ra­
wie Niepodległości. Zawsze w pierw szych szere­
gach bojow ników  o wolność O jczyzny; przed 
w ojną świarową, niedbały o dobro k a r je ry  ży­
ciowej — naraża głowę w  podziem nej walce z o- 
praw eą carskim  w zaborze rosyjskim . W r. 1914

staje  z b ro n ;ą w ręku  do w alki w szeregach. Pr'zy 
boku M arszałka Józefa Piłsudskiego, zawisize w y ­
różniany jego zaufaniem, trw a do k resu  sił, do o- 
statniego tchnienia w n ieugięte j p racy  dla dobra 
Polski i je j  arm ji.

Płk. Liis-Kula — młodzieńcza postać naszego 
rycerza bez trw ogi i skazy, k tórem u miasto ro ­
dzinne pom nik wzniosło. Typ młodego dowódcy 
do zapam iętania oddanego żywiołowi w alki, typ 
bohaterskiego młodzieńca, k tó ry  stał się wzorem 
dla m łodych pokoleń arm ji polskiej. O ficer o 
rzadkich zdolnościach urodzonego dowódcy, k tó ­
ry  ginie w  zwycięskim ataiku na czele swych 
o wiele słabszych od w roga oddziałów.

Płk. B arthel de W eydenthal —-żołn ierz  obo­
w iązku żelaznego i trw a rd e j ręki, ofiarny bez 
zastrzeżeń aż do granicy życia. P rzyk ład  dla w ie­
lu  polaków skłonnych do anarchizow ania, zaro­
zum ialstwa i nieróbstwa. R ycerz Polski, k tó ry  p a­
da na polu ciężkie j wallki — w yw ołując u obcych, 
francuskich dowódców — oceinę m ęstwa równego 
starożytnym .

W szyscy trze j oddali młodo swe życia w w al­
ce o wolność i w  pracy  dla O jczyzny. Stanęli w 
sercach obyw ateli i żołnierzy Polski na p iede­
stale, k tó ry  wzniósł ich wysoko ponad kłębowisko 
niskich nam iętności, zakłócających spokój nasze­
go k ra ju .

Naród Polski w w iekow ej niewoli czekał z u- 
tęsknieniem  na nowe pokolenie bohaterskich żoł­
nierzy, co pod własnym  sztaindanerm do w alki o

Dotychczas zebraliśmy na stypendjum zł. 5041. Czy jest w tej su­
mie i Twoja ofiara?
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wolność w ystiąp ią — ś. p. Stachiewioz, Lis-Kula 
i Bart hel w  czołowych ich stanęli szeregach.

Są przykładem  św ietlanym  w p racy  tw orzącej 
ducha Nowej Polski.

N ie nie może zachwiać naszej w iary  w  p ra ­
wość ich p racy  i ofiary.

Niech ta w iara, nasza dla nich wdzięczność i u- 
czucia żołnierskie będą puklerzem  ich sław y i do­
brego imienia.

M inister Spraw  W ojskowych 
(—) Kasprzycki 

generał dyw izji.

W obronie największych wartości Polaków
Zostały poruszone najgłębsze pokłady naszego 

uczucia.
Gen. D ow bór - Muśnicki, w opublikow anym  

pam iętniku swoim rzucił oszczerstwo, na św ietlane 
postacie bojow ników  o niepodległość, p rzy tacza­
jąc  rozkaz z 1918 r. w  k tórym  nazw ał ppłk. Lisa - 
Kulę i pp łk . B arthę „łotram i, działaj ącem i za obce 
p ieniądze14 (sir. 246), a gen. Stachiewioza pomówił 
o b rudną interesowność (sttr. 284).

Kim jest, w św ietle w łasnych pam iętników , 
człowiek, co inką kalum nię rzuca na Polaków, 
poległych w w alkach o wyzwolenie, lub zm arłych 
z trudów  w ojennych dla O jczyzny poniesionych?

U rodził się w rodzinie, k tóra, po pow staniu 
1863 r„ dobrow olnie oddała swych trzech synów 
do arm ji rosy jsk iej, d la  zrobienia tam  k a rje ry . 
Jak  sarn p rzyznaje  (str. 26 i 27), zakrawało, to na 
rus.ofilst.wo i pociągało potępienie ze strony  spo­
łeczeństwa, k tó re  uznawało tak i .postępek za zd ra­
dę narodową. A tm osfera w  k tó re j się w ychow yw ał 
Józef M uśnick: by ła  taką, że pozw oliła mu całe 
życie przepędzać w Rosji dobrow olnie, bez. uczucia 
tęsknoty  za k -ajem  rodzinnym , a pożądanie k a r je ­
ry  .za w szelkią cenę, pożądanie, k tóre, w  razie nie­
pow odzenia nasuw a m u m yśl o sam obójstw ie (str. 
49), skłoniło gc do porzucenia re lig ji swych przod­
ków (str. 44), aby  ty lko  dostać się do A kadem ji 
sztabu generalnego, szczytowego punk tu  jego. 
marzeń.

W pam iętniku swym gen. M uśnicki mówi o tern 
tak  lekko, tak  go. to w  niczem nie k rępu je , zacho­
w uje  taką  pogodę ducha, że, mianowoli, u polskich 
czytelników  budzi się w ątpliw ość: czy to je st cy­
nizm czy leż pam iętnik  jest w ynikiem  całkowitego 
b rak u  sam okrytycyzm u.

Dalsze relacje  pam iętnikow e tych  w ątpliwości 
nie rozpraszają: cynizm  p rzeb ija  w  ocenie ruchu 
1905 roku, — brak  sam okrytycyzm u i zdolności ro ­
zum ienia istotnego znaczenia składanych oświad­
czeń cechuje znów okres rew olucji rosy jsk iej.

W olnościowe ruchy  1905 r. nazyw a zdradą (str. 
89) i buntem  kstr. 91) w o b ec  Roisji; w nadchodzącej 
rew olucji 19;7 r. zauw aża ty lko  ' (str. 135), groźbę 
dla całości „im per jum “, nic dostrzega zaś w nie j

św itu wyzw olenia u jarzm ionych narodów , a w o­
bec przygotow ań R osjan do usunięcia cesarza, 
dek la ru je  (str. 135) „że gdy to się stan ie przemoen 
stanowczo w \  stąpi w jego  (cesarza) obronie, nie 
oglądając s.ię na  nic i nie czekając rozkazu11,— 
dając przez to w yraz swem u przyw iązan iu  do 
tro n u  i sw ej lojalności do w ładzy, dyscypliny  
i tych naw yków , k tó re  w  nim  pow stały  podczas 
35 le tn iej w ierne j i n ieskazite lnej służby dla Rosji.

I z tą  niezdolnością zrozum ienia zachodzących 
zdarzeń, obejm uje dowództwo nad  I Korpusem W. 
P., k tó ry  pow stał drogą rew olucyjną, nad  P o laka­
mi, k tó rzy  samowolnie porzucali szeregi rosyjskie, 
aby  w  Polskim W ojsku — Polsce służyć.

Gen. M uśrecki nie rozumie sw ej roli, nie rozu­
mie dziejow ego mom entu, nie rozum ie Polaków, 
k tó rych  ma pod swerni rozkazam i, — i otacza się 
bliższemu sob:e z ducha wyższemi oficeram i rosyj- 
skiemi, szefem sztabu W ojsk Polskich m ianując 
Rosjanina. Nie p rzesta jąc  czuć się w dalszym  cią­
gu generałem  rosyjskim , w trąca Narodowe W oj­
ska Polskie do w ew nętrznych rozgryw ek, sta je  po 
stronie kon tr - rew olucji przeciw  bolszewikom 
i zam yka drogę w ten sposób sobie na wschód w te­
dy, gdy czechosłowacki korpus posuwa się bez 
większych trudności na Syberję , do. g rupy  koali­
cyjnych w ojsk gen. Janina.

Gen. Muśnicki' oficer generalnego sztabu, w pro ­
wadza w ten  ispoisób K orpus w pułapkę. D ziw nie to 
posunięcie .świadczy o zaletach dowódcy, k tó ry  
w swym pam iętniku w  dużej m ierze w ysiłek  swój 
koncen tru je  na chęci reh ab ilitac ji sw ej przeszłoś­
ci w  ten sposób, aby dać do zrozum ienia, że jego 
żądza awansovs ania w  arm ji rosy jsk iej, jego w y tr­
wałe w ysiłki, aby  tam robić k a r je rę  wojskową, — 
/były .dyktowane jakiknś, b liżej nieokreślonym:, 
swoistym patrjo tyzm em  polskim .—

Gen. Muśn. cki chce zasugerow ać czytelnikow i, 
że zbaw ienie Polski polegało w  dużej m ierze na 
posiadaniu ukształconych sztabowców, któnzyby 
mogli kierow ać ruchem  w yzw oleńczym  mais., a ani 
jednym  słowem nie wspom ina o tern, że m asy na­
leży najp ierw  poderw ać uczuciem na Idei opartem  
i zapomina, że w zw rotnych punk tach  dziejów  fa­
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chowość je s t ty lko  skrom nym  narzędziem  na służ­
bie Dticha.

Jeżeli się z dobrą w iarą  odnieść do tego tłum a­
czenia, k tó re  ma w yjaśnić  m otyw y jego poprzed­
nich posunięć, — tych, k tó re  uczyniły  go na jzupeł­
nie j obcych Duchowi polskiem u, — to naw et w te­
dy na leży  stw ierdzić, że droga, po k tó re j poszedł, 
już  w  założeniu by ła  złą i że to zło w yw arło  swe 
nieścieralne piętno na nim i na szystkich jego 
dziełach, i to naw et w brew  jego ew entualnej do­
b re j woli, — poniew aż z zatrutego źródła nigdy 
odżywczego i zbaw iennego napo ju  zaczerpnąć nie 
można. Lecz naw et i ta „wybitina“ być może facho­
wość gein. Muśnidkiego imiała wąski zakres i ju ż  
nie by ła  np. w 1 K orpusie na należytym  poziomic.

Posunięciem  w trąca jącym  Polaków  w w ew ­
nętrzne rozgryw ki Rosjan, p rz y  podstaw ow ym  za­
łożeniu głównego celu: w alk i z Niemcami, — i b ra ­
kiem decyzji w realizow aniu  p ro jek tu  przem arszu 
K orpusu za D niepr, poza teren  okupacji niem iec­
k iej, — gein. Muśnidki okazał sw oją niezdolność 
przew idyw an 'a, co zasaidnicizo obow iązuje każdego 
dobrego sztabowca, a swą fata lną dla Polski nie­
możność rozum ienia istoty ruchu wyzwoleńczego, 
opartego zawsze na p raw ach  rew olucyjnych p rze ­
m ian — posunął ta k  daleko, że gdy w ostatniej 
chwili zjaw ili się w  K orpusie żołnierze Józefa P ił­
sudskiego, aby pchnąć Korpus do w alki z  N iem ca­
m i — sprzeciw iał się ternu i podpisał umowę, roz­
b ra ja jącą  dobrow olnie I Korpus.

O akcie tym  mówi, że był on w ynikiem  sytuacji, 
k tóra „nie pozw ala nawet m arzyć o powodzeniu 
w alki" (str. 244).

Tej ocenie musimy przeciwstawić opinję, uzna­
nego za najw iększy autorytet — dowódcy na za­
chodnim, koalicyjnym  froncie, — k tó ry  uznał fak t 
kapitu lacji gen. Dowbór Muśnickiego za dem orali­
zu jący  i przedw czesny, poniew aż nigdy zgóry 
w yniku żadne j b itw y  przesądzać nie można, a rów ­
nież n ie  można nie doceniać w artości m oralnych, 
p łynących  ze starcia się z przem ocą — wo jska, wy- 
'zwalającegoi z niewoli swój Naród.

Po k ap itu lac ji gen. DowbórM uśnicki w rócił 
oczywiście do K raju.

W czasie bitw y W arszawskiej, na propozycję 
Naczelnego W odza objęcia dowództwa południowe­
go frontu, odpowiedział odmownie (str. 345—346) 
ponieważ Lwów był zagrożony i gen. Muśnicki 
obawiał się, że jest ta  propozycja podejściem, aby 
przy „spodziewanym" upadku  Lwowa „skręcił so­
bie raz na zawsze kark" i ponieważ zamiast wojsk 
regularnych, zaproponowano mu „zbieraninę" (str. 
344), lecz zato ofiarow ał się przy jąć „dowództwo 
nad plutonem, lub naw et sekcją".

A potem pisze pamiętnik.

Pow ażył się w  nim na rzecz niesłychaną: szka­
luje ofiarnych synów Ojczyzny, on, gen. Muśnicki, 
przez 35 lat w ierny sługa Rosji.

Tych, którzy chcieli ratow ać przed hańbą honor 
żołnierza polskiego, którzy w krótce potem oddali 
swe młode życie za w yzw alającą się Polskę, ośmie­
la się znieważyć! Kto? Ten, k tóry  dla kar jery  od­
stąpi! w iary  swych przodków, k tó ry  zerw ał ze swą 
Ojczyzną, z jej kulturą, tradycją, społeczeństwem!

Jest coś okropnego' w tym  zaślepieniu nienawi­
ścią człowieka, k tó ry  przeszedł obok wielkości i po­
tem w bezsilnej złości próbuje kąsać.

Jest coś nam w yraźnie wrogiego w tej tępej nie­
zdolności do należytego oceniania rzeczywistości, 
k tóra z nieubłaganą konsekwencją przeprow adziła 
linję graniczną pomiędzy tymi, k tórzy spełniali za­
wodowo rzemiosło wojenne i kunszt tego rzemiosła 
staw iali jako cel sam w sobie, i zupełnie ubocznie, 
okazjonalnie, w iązali się z Ideą Niepodległościową, 
a tymi, którzy, bez zastrzeżeń, tej Idei się oddali; 
tych, nielicznych na szczęście, k tórzy  krzyże po­
wstańcze wzięli za swój czysto zewnętrzny znak,— 
i tych, k tórzy ten znak zamknęli w swych sercach, 
a czyny uzewnętrzniali w powstańczych działa­
niach; tych wielkich, m ądrych a dumnych, p a trzą ­
cych z pogardą na „smarkaczy" i „łazików", co to 
zam iast za fachowcami iść w ślady, miast spokoj­
nie oddać broń i wrócić do domów, gdzieby byli 
„w itani kw iatam i", — tułali się po Rosji, próbo­
wali naw et (zamachów i tw orzyli zbrojne oddziały, 
by  Polsce przysporzyć zbrojnego żołnierza.

Jest coś tragicznego w tym  zaślepieniu egoi­
stycznej, pysznej i nieznośnej w swym braku samo- 
ikryjjycyąinii, fachowej bezjakości, niezdolnej do 
zrozumienia rw ącej się do czynów, naiwnej, zapal­
nej, lecz jedynie twórczej młodości Ducha.

Jest straszną świadomość minionych niebezpie­
czeństw, kiedy to wyrobnicza, zimna obojętność 
chciała wziąć w swe brutalne ręce żywe ciało ro­
dzącej się Polski, modulować je według pojęć naby­
tej przed laty  mądrości i u jąć ją w sztyw ną postać 
m artw ej dyscypliny, zam knąć w ciasny m undur 
przesądów przebrzm iałych.

Nie należałoby, być może, tych spraw  wogóle 
poruszać.

Nie jest budu jący bowiem widok tak wielkiego 
upadku człowieka, naw et wtedy, gdy ten człowiek 
jest nam całkowicie obcy.

Rozumiemy, że najwłaściwszem byłoby przejść 
obok, przejść czemprędzej.

I tak  byśm y zrobili, gdyby swoje zwierzenia 
człowiek ten ograniczył do nieciekawych spraw 
własnych.
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Lecz, że naruszył honor żołnierski, że nastaje na 
dobrą cześć żołnierzy, <z k tó rych  pik. B artha w w al­
kach odwrotowych w  Odesie, w naszych szeregach 
padł za Polskę, a ppłk. Lis-Kula i gen. Stachiewicz 
współdziałali bezpośrednio z naszą działalnością

wojskową w O rganizacji W erbunkowo - A gitacyj­
nej i również za Polskę oddali swe życie — woła­
my: w ara od największych wartości Polaków.

M. Kołaczkowski

Co  i n n i  p i s z ą  o n a s
/ \ r ś i j k u ł  a j e n c j i  jnmsoii/e/ 99Msi^§ma

99 H  *M g* M G> M J  66

Podajemy przedruk artykułu, 
pod tytułem „Kaniów" jaki nada­
ła dla prasy agencja prasowa i 
publicystyczna „Iskra“ na dzień 
naszego związkowego święta.

Pełna trag icznej grozy była ostatnia wiosna, 
poprzedzająca w skrzeszenie w oinej Polski ■— 
ostatni rok polskiej m artyrologji...

W M agdeburgu przebyw ał Tw órca C zynu 
Zbrojnego1, Kom endant Legjonów. W Szczypior- 
nie, w Benjam inow ie Jego żołnierze, uczestnicy 
bojów  pod Łowczówkiem, nad  Styrem  i Stocho- 
dem. W W erłu, H avełbergu  i innych obozach je ń ­
ców najw yb itn ie jsi w ykonaw cy rozkazów  Komen­
danta. W szeregu w ięzień ma W ęgrzech, w  Marma- 
rois-Sziigeth, Huszt, D ulfałva znajdow ali się sta­
rzy  „karpatczycy" Żelaznej Brygady, by  z wiosną 
zostać przew iezieni na front w łoski, nad Piave 
i Tagłiam ento jako  „żer arm atni".

Na wiadom ość o haniebnym  układzie brzeskim , 
zaw artym  w  lutym  1918 r. i w ykraw ującym  z ży­
wego ciała Polski Chełmszczyznę — część ich p rze­
kroczyła przez front i ruszyła, b y  połączyć się 
z polskiem i form acjam i, organizującenii się na 
ziemiach rosyjskich, na gruzach caratu.

I tu  ów zastęp legjonow y, hen daleko na U krai- 
nę w ysunięty , p rzeżył w ielką traged ję : parł n a ­
przód z myślą, że zastanie rodaków , ow ianych d u ­
chem niepodległości, zdecydowanych na p o d trzy ­
manie sztandaru  ideowego. Zastał, niestety, szereg

jednostek  kierow niczych, zaw ierających właśnie 
pak ta  kap itu lacy jne  z Niemcami...

W tedy to legjoniści II B rygady, tw orzący już  
II K orpus polski, ideowo postanow ili oderw ać się 
od komprom isowości i małości, ja k a  przenikała 
dowódców I-go i Iii-go Korpusu, gen. Dowbora- 
MuśniekiegO', Michaelisa.

Pod Kaniowem, 11 m aja. staczają rozpaczliw y 
bój niety lko w  obronie swego istnienia, ale rów ­
nież i w  obronie honoru  rycerskiego, w  obronie 
idei legjonow ej. w  obronie tveh w skazań, k tórych 
symbolem by ł Józef Piłsudski.

W ciągu całodziennych w alk  z dw ukrotnie 
przew ażającym  liczebnie oddziałem niemieckim, 
żołnierz polski po trafił u trzym ać się na swych po­
zycjach. I dopiero gdy zabrakło am unicji, gdy 
ju ż  n ie było czem strzelać — ustąpił z placu boju...

Ale rów nież i w tedy  nie porzucił sztandaru  
w alki ideowej. Nie pom yślał ten  legjonista o tem, 
b y  jako  rozbro jony  dostać się do k ra ju  ii skap itu ­
lować. P rzew ażająca w iększość „kaniowczyków " 
przedarła  się przez pierścień placówek niem iec­
kich. by  zjednoczyć się znów na najdalszych te- 
ry to rjach  b. im perjum  carskiego i — tu  znów 
stw orzyć zaczątki siły zb ro jne j polskiej. Tak 
pow staje w  Archansciełsku — oddział M u rw ^ W ’ 
tak  na  S yberji — P iąta  D yw izja, tak  na północ­
nym  K aukazie, w  dorzeczu rzeki K ubani — C zw ar­
ta  D yw izja  gen. Żeligowskiego.

Społeczeństwo lubelskie, w uznaniu dziejowych 
zasług Kaniowczyków i Żeligowczyków, naszym 
imieniem mianuje jedną ze swych publicznych 
szkół. Również i jedną z ulic Lublina przemia­
nuje na ulicę Kaniowczyków i Żeligowczyków. 
Koledzy! Okręg Lubelsko-Wołyński w dniu 21 
czerwca obchodzić będzie swoje wielkie święto. 
Obowiązkiem naszym jest być w dniu tym w Lub­
linie i lubliniakom, gdy nas wzywają, okazać swój 
zawsze żywy oddźwięk na apel.
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Kaniów — to uratow anie honoru żołnierza pol­
skiego w  momencie, gdy oportunizm  i m ałostko­
wość pew nych jednostek, k tó re narzuciły  się for­
macjom, pow stałym  na fle upadku caratu , jako 
dowódcy, p rzekreślały  ten honor żołnierski-

D ecyzja bo ju  przeciw  przem ocy — to decyzja, 
która, w Żelazną Brygadę starych „karpatczyków " 
tchnął duch, jak i oprom ieniał zawsze ideę zb ro j­
nego czynu, w ysuniętą przez Józefa Piłsudskiego, 
a po roku 1917 u ję tą  przez PO W. Znamy wszak 
te postacie, k tó re  torow ały drogę żołnierzowi pol­
skiem u do bo ju  pod Kaniowem: ś. p. Lis-Kula, 
ś. p. Tadeusz Hołówko, ś. p. B arteł de W aydentał. 
Oni to napróżno silili się w ykrzesać ducha ry ce r­
skiego tam, gdzie przew odził Dowbór czy Michae-

lis. Natom iast po trafili tchnąć go tam, gdzie był 
podatny grun t dla p rzy jęc ia  idei w alki i niezłom- 
ności —- te j idei, k tó rą  w dusze legjonow e wszcze­
pił Józef Piłsudski.

I dlatego ten bój pod Kaniowem stanow i świe­
tlany punk t na ponurem  tle w iosny i ła ta  1918-go 
roku-

Z dalekich rozłogów szła z pod Kaniowa do 
ziem polskich, spętanych jeszcze więzami niewoli, 
wieść, że chociaż najlepsi synowie Polski tkw ią 
w celach w ięziennych i za drutam i kolczastem i 
obozów — to jednak  idea niepodległości żywię.

I to w łaśnie zadanie spełnił Kaniów. Tern za­
pisał się naizawsze w dziejach naszych w alk o n ie­
podległość.

Ifliiscfiwe oblicze icfeowe MM M t& rg *u s u
A rtyku ł a jenc ji prasow ej „Iskra" pod ty tułem  

„Kaniów", którego p rzed ruk  podajem y pow yżej, 
obrazu jący  w  isposób w łaściw y tragiczne przeżycia 
Kaniowczyków, oderw anych od k ra ju  i czerp ią­
cych otuchę do czynu zbrojnego i/wialki o n iepodle­
głość Polski we w skazaniach i czynie Kom endanta 
Józefa Piłsudskiego, — grzeiszy nieścisłościami lii- 
storycznem i. Jedną z nich je st obdarzenie mianem 
K aniowczyków ty lko  legjonistów  II Brygady, d ru ­
gą —■ tw ierdzenie, że zastęp leg j-omowy II B rygady 
po przebiciu  się na te ren  ów czesnej Rosji „zastał" 
n iestety  szereg jednostek  kierow niczych zaw iera­
jących w łaśnie pak ta  kapituilacyjne z Niemcami... 
W tedy to legjoniści II B rygady tw orzący już  II 
Korpus Boisk: ] t. d.“.

Smn fak tyczny przedstaw iał się inaczej.
W m iesiącu lu tym  1918 r. w chw ili przebicia 

się przez front części II B rygady Leg jon  ów istniał 
na ówczesnym froncie rum uńskim  II Korpus W. P. 
rozlokow any w Sorokach i okolicy, którego od­
działy kaw ale ry jsk ie  zajm ow ały w spólnie z w o j­
skami rum unskiem i niewielki odcinek frontu  
przeciw ni endeckiego.

W łaśnie w tym  czasie p rzyby ły  do K orpusu 
ostatnie oddz.ały w ojskowe organizowane na te ­
renach poszczególnych arm ij rosyjskich byłego 
frontu  rumuńskiego- przez Zarządy Związków W. 
P. fron tu  rum  emskiego znajdu je  go isię w Jassach. 
czasowej s-tobcy państw a rum uńskiego.

Kom itet W ykonaw czy Związków- W. P. jako 
zw ierzchnia pc.łityczna w ładza Korpusu, organizu­
jąc II Korpus W. P. nigdy nie zszedł z drogi w al­
ki o niepodległość, ani rów nież nie mógł z te j d ro ­
gi zejść ówczesny dowódca II K orpusu Gen. Stan­
kiewicz jako  podporządkow any, na mocy zaw ar­
tego :z nim układu, dyrektyw om  politycznym  tego 
Komitetu. A m : Komitet W ykonaw cy ani Gen.

Stankiew icz żadnych paktów  kap itu lacy jnych  
z Niemcami n:gdy nie prow adzili.

II Korpus W. P. w połowie lutego 1918 r. liczył 
około 5.000 żołnierzy i posiadał w szystkie rodzaje 
broni. Na wieść o przebiciu  się II B rygady Leg jo­
nów otrzym aną ze sztabu naczelnego dowództwa 
rum uńskiego Komitet W ykonaw czy Związków W. 
P. frontu  rum uńskiego zorganizow ał 2 ekspedycje 
w celu zakom unikow ania Brygadzie o m iejscu po­
sto ju  II K orpusu W. P. i u łatw ienia je j p rzem ar­
szu przez teren  zbolszewizo-wanycb w ojsk  ro sy j­
skich.

E kspedycja samochodowa, <ze w zględu na zły 
stan dróg zdołała dotrzeć jedyn ie do Chocimia, n a­
w iązując kon tak t -z w ysłannikam i II B rygady kpt. 
G niadym  i jeszcze jednym  oficerem, którego na­
zwiska nie pam iętam , i przyw ożąc tych w ysłanni­
ków do Jass

D ruga ekspedycja, — patro l ułański z trzema 
oficerami i czterem a ułanam i w przebraniach  bol­
szewickich, — przedarła  się przez -zbolszewiizowa- 
ne te reny  i dogoniła 11 Brygadę w K uryłow cach 
M urowanych składając h rygad jerow i J. H allero­
wi szczegółowy raport o znanych' sobie szczegó­
łach dotyczących stanu organizacyjnego i ideowe­
go polskich form acyj w ojskow ych w  Rosji.

Oficerow ie pa tro lu  przesiali z drogi rap o rt do 
Komitetu W ykonawczego i do dowódcy II K orpu­
su W. P. inform ując o stanie, liczebności i b rakach 
w yekwipow ał1.] a II B rygady Leg jonów.

W w yniku  tego rapo rtu  dowództwo II K orpu­
su W. P. w ysiało transporty  z ubraniem , żyw no­
ścią i kuchniam i polowemi w raz ze szwadronem  
eskortu jącym  na spotkanie II B rygady Legjonów.

Pow yżej podane fak ty  w skazują, że II Korpus 
W. P. -miał w yraźne oblicze ideoiwe i przybycie 
II B rygady Legjonów  w itał z entuzjazm em , jako 
fakt wzmaen ający  doraźnie wolę wałki z Nieni-
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carni, a na przyszłość u ła tw ia jący  skonsolidowa­
nia w szystkich form acyj gdziekol w iekby one ist­
n ia ły  d la  w alki o niepodległość O jczyzny.

O II K orpusie nie należy pisać, że „w tedy to 
legjoniści II Brygady, tw orzący już  II Korpus, 
ideowo postanow ili się oderw ać od kompromiso- 
wości i małości i t. d.“, gdyż na czyteln iku czyni 
to w rażenie, żc w łaśnie legjoniści II B rygady po 
przejściu na teryto/rjum  Rosji p rzy ję li nazwę II 
Korpusu, w zględnie zorganizow ali II Korpus. W. P.

Z w yjaśn ień  jak ie  przytoczyłem  w yżej w yn i­
ka, że II K orpus p rzy ją ł sercem  bratersk iem  
i otw artem i ram ionam i swych (braci z k rw i i idei 
— II Brygadę Legjonów.

Liczebnie żołnierze II B rygady Legjonów 
w liczbie 1400 — 1600 ludzi, dla Korpusu, liczące­
go razem z II B rygadą 6.300 — 6.700 ludzi, — sta­
nowili ideowo w kład niepom iernie cenniejszy od 
liczby ja k ą  stanow ili. Elem ent chłopski i robotni­
czy, p rzew ażający  w II K orpusie W. P. — w y p ra­
ny częściowo, w Związkach W JP. z brudu, zgnili­
zny i rozkładu zbołszewizowanej arm ji ro sy j­
sk iej,—został zasilony przez żołnierzy o wyższym 
poziomie inteligencji,, w ychow anych w szkole bo­
jow ej, k tó re j symbolem i hasłem  był Kom endant 
Józef Piłsudski, zrośniętych koleżeńsko w  ciągu 3 
lat w ojny i n ie tkn iętych  hasłam i przew rotow em u

Na terenie II K orpusu W. P. szybko zżyli się 
żołnierze pochodzący z b. arm ji ro sy jsk ie j z żoł­
nierzam i II B rygady, a zżycie to i, w zajem ne zro­
zumienie u łatw iła poprzednia praca ku ltu ra lno  - 
oświatowa i k rzew ienie ku ltu  dla osoby i czynu 
zbrojnego K om endanta Józefa Piłsudskiego jak ą  
prow adziły  Związki W. P. wśród żołnierzy Pola­
ków  na froncie rum uńskim .

Była jedna chwila głęboko tagiczna dla p rzy ­
szłych losów II Korpusu W. P., ta  mianowicie gdy, 
po przyłączeniu się doń II Brygady, — Korpus 
przemaszerował w okolice Olgopola. i Czeczelnika.

Wówczas właśnie dowódca III Korpusu Gen. 
de Hening Mihaelis nawiązał rokowania z w ojska­
mi austrjackiem i i za pośrednictwem swych w y­
słanników chciał w orbitę swoich w pływ ów  i p ak ­
tów wciągnąć i II Korpus W. P. Prowadzona prze­
zeń propaganda na pierwszym miejscu w ykazyw a­
ła konieczność opuszczenia przez żołnierzy II B ry­
gady Legjonów szeregów II Korpusu.

W ynikiem tej propagandy było usunięcie ów­
czesnego dowódcy II Korpusu Gen. Stankiewicza 
i wszystkich wyższych wojskowych godzących się

na tą  zbrodnię. Oblicze swe właściwe żołnierze 
Korpusu w ykazali pozostając w  szeregach, mimo 
że w w ezw aniu skierowanym  do nich przez Radę 
Naczelną II Korpusu (wyłonioną przez Komitet 
W ykonawczy frontu rumuńskiego po opuszczeniu 
Rumunji) pozostawiono każdem u swobodę w ybo­
ru : albo odejście do W innicy w raz z Gen. Stankie­
wiczem i przyjęcie w arunków  umowy akceptow a­
nej przez Gen. Mihaelisa, a przez to zabezpieczenie 
byTtu  i życia — albo oddanie się pod rozkazy no­
wego dowódcy Korpusu Gen. Mazowieckiego (J. 
Hallera). Spontanicznym odruchem kierow ani — 
żołnierze oświadczyli się przy Gen. Mazowieckim 
i odmaszerowali na wschód, poza sferą okupacji 
wojsk niemieckich w celu stworzenia takich pol­
skich sił zbrojnych, któreby swemi bagnetam i mo­
gły w ywalczyć niepodległość i zakreślić granice 
przyszłego Państw a Polskiego.

Opuściło wówczas Korpus zaledwie 300 ofice­
rów i żołnierzy i to wyłącznie starszym  wiekiem.

Pod Kaniowem bił się żołnierz II Korpusu W. P. 
niepom ny ju ż  na  swe pochodzenie form acyjne, we 
wszystkich oddziałach, ramię przy ramieniu, w al­
czył żołnierz pochodzący z b. arm ji rosyjskiej ra ­
zem z żołnierzem II Brygady Legjonów, z jeńcem 
w ojennym  zaboru austrjackiego, czy niemieckiego 
lub z ochotnikiem świeżo przybyłym  z Ukrainy. 
Był to już tylko żołnierz polski walczący za honor 
polski i za honor oręża polskiego.

A po bitwie?
Na rozkaz dowództwa bitwę przerwano. Na 

drugi dzień miano składać broń i w transportach 
form ow anych przez Niemców odjeżdżać w  głąb 
Niemiec. Żołnierzom z II B rygady Legjonów 
po tam te j stronie kordonu groziły  sądy polowe. 
Żołnierze z b. a rm ji rosyjskiej* ich serdeczni 
przyjaciele i koledzy, którzy swe koleżeństwo pie­
czętowali jeszcze wczoraj trudem  bojowym i krw ią 
serdeczną, — zdobyw ają się na ofiarę, oddając swe 
dokum enty wojskowe i cywilne kolegom z II B ry­
gady Legjonów aby ich ratować, — pozbawiając 
się w ten sposób sami możności ucieczki, — bo wie­
dzą, że w  niewoli grozi im jedynie trud  ciężki i co 
najw yżej szykany, a tam tych być może i śmierć. 
I dlatego większość żołnierzy l i  Brygady Legjonów 
w ydostaje  się z transportów  kolejow ych, czy zaraz 
po boju , na wolność.

Te fak ty  w yraźnie mówią o rzeczywistej ideolo- 
g ji II K orpusu W. P.

B. Sikorski

Nie odkładaj ofiary na fundusz stypendialny na później — życie nie 
czeka — młodzież musi się uczyć — spełnij w ięc najprędzej swój 
obow ięzek , a zdobędziesz zadowolenie.
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D ywizjo zaginiona, dywizjo  nieznana, 
dywizjo pozbierana z wszystkich  pobojowisk, 
z czwarte po dziesiąte w  sztabach nazywana, 
a w  jedynkę drążąca marsz z  czerwonych mrowisk, 
Dywizjo, któraś wstała, gdy brygad nie stało, 
zapomnieniem owiana, tak, jak iwie chwałą.

Pieluchami ci były  bandaże Kaniowa 
a mlekiem  — krew wyssana z rozbrojonych ramion, 
Wyniańczona w  Kijowie w  niedobitków głowach, 
rozbiłaś partyzanckich wojsk wędrowny namiot 
i szyfrując rozkazy z  Magdeburskiej wieży, 
i słowem „Polska ‘ zawisłaś na świata rubieży.

Zachłyśnięta Murmaniem, mrożona Sybirem, 
w ytchnąw szy  na Kubaniu w  Paszkowskiej stanicy, 
wyrwałaś prosto z  ręki broń p ijanym  zbirom, 
by bagnetem w ypruw ać szw y polskiej granicy, 
i by krwawe do Morza Czarnego z Odessy, 
spłynęły twych nieznanych żołnierzy adresy.

Zdobywszy Terespołską twierdzę od niechcenia, 
wpłynęłaś w  stratowane Besarabji stepy, 
by znów pod Akermanem szukać Polski cienia, 
przechodząc Dniestr po moście, co z boju był śłepy.

O, dywizjo obdarta, do szkieletów głodna, 
wypiłaś swą manierkę z krwią i z żółcią do dna!

Bo gdyś wreszcie stanęła pod Stanisławowem, 
szczęśliwa, że już  Polska i że ju ż  Ojczyzna, 
zacięta w  w yższym  celu jednem Wodza słowem, 
poszłaś w  bój, by O jczyzny  nie prysnęła pryzma. 
Ukryto twoją sławę, całe twoje wiano, 
a wzamian bohaterstwa odnowa żądano.

Zacisnąwszy świecące poprzez skórę szczęki, 
z Jazłowca ułanami poszłaś w  defiladę, 
ponad swoje — O jczyzny  młodej mając męki, 
aż do Zbrucza powiodłoś Jej krwawą paradę, 
by z nad Zbrucza rozpuścić tych co pozostali 
do wojsk, w  Kraju wstających, na starych kaprali.

Niech więc wzamian w  O jczyzny  oczach łza
zabłyśnie,

nareszcie na Tw ych  Bartom i twych Gniadych
grobie.

I niech wiersz ten twe ręce i twe serce ściśnie, 
jak tyś wszystkie brygady uścisnęła w  sobie.
I niech wreszcie wypiszą wyraźnie te zgłoski: 
byłaś Czwartą, a wiódł Cię Tw ój Wódz Żeligowski!

Obchody 18-ej rocznicy 
bitwy pod Kaniowem

W oKręgu Warszawskim
O bchód rocznicy bitw y pod Kaniowem, zbie­

gający się z rocznicą śmierci pierwszego M ar­
szalka Polski, józefa Piłsudskiego, odbył się 
w nastro ju  skupienia i powagi.

O godzinie 9-ej rano przed  lokalem  Związku 
uform ował się pochód, m ający  na czele o rk iestrę  
30 go P u łk u  Strzelców  Kaniowskich, oraz poczty 
sztandarow e następujących sfederow anych Związ­
ków: Legjonistów  Polskich, Legjonistów  Puław ­
skich, Legjonistek, Inw alidów  W ojennych, Żoł­
nierzy I K orpusu W. P. na Wschodzie, Uczestni­
ków W ojskow ej S traży  K olejow ej, Żydów-Ucze- 
stników  W alk o Niepodległość Polski, Legjonu 
Śląskiego, Sybiraków  oraz W eteranów  Arm ji 
Polskiej w e F rancji.

Łaskaw ie użyczone przez Muzeum W ojska 
Polskiego, historyczne sz tan d ary  bojow e, w ita

ork iestra  H ym nem  Narodowym , honory zaś od­
daje, p rezen tu jąc  broń, kompan ja  Związku R ezer­
wistów ze sztandarem .

Za sztandaram i historycznem i postępuje od­
dział m undurow y Związku oraz członkowie nie- 
um undurowaii i.

Ulicami Bracką i M azowiecką pochód k ie ru je  
się do Kościoła Św. Antoniego p rzy  ul. S enator­
skiej. N a P lacu Napoleona dołączają się do po­
chodu Szkoły H andlow e im. K aniowczyków i Że­
ligowczyków.

O rk iestra  gra marsze.
Po w kroczeniu pochodu na dziedziniec kościel­

ny, poczty Sztandarow e, oddział m undurow y 
i członkowie Związku u staw iają  się w wielobok.

Za chwilę rozlega się dźw ięk sygnałówki. W 
O ddziale pada kom enda: „Prezentuj broń"!
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Przybyw a prezes Zarządu Głównego, w ojew oda 
D r. B. Nakomieczmikow-Klukowski, k tórem u ra ­
port sk łada dowódca całości, kpt. W. Szlagi ewioz.

Po przejśc iu  przed  frontem  O ddziału, pan  Wo­
jew oda udaje się do kościoła, za nim poczty 
sztandarow e i uczestnicy obchodu. O dział m un­
durow y tw orzy szpaler w naw ie głów nej. N abo­
żeństwo odpraw ia oraz w ygłasza podniosłe kaza­
nie iks. kanonik  St. Żelazowski, członek Zarządu 
Głównego. Treść kazania podajem y na innem 
m iejscu.

W czasie nabożeństw a u tw ory  relig ijne  w yko­
nu je  C hór Pracow ników  Zbrojow ni Nr. 2 pod ba­
tu tą  p. Jezierskiego, soliści oraz o rk iestra  50-go 
P u łku  Strzelców  Kaniowskich. Nabożeństwo i k a ­
zanie transm itow ane są przez radio na w szystkie 
rozgłośnie polskie.

Na nabożeństw ie obecni są: Dowódca 30-go 
Pu łku  Strzelców  Kaniow skich, płk. J. Grzędziii- 
ski, delegacje K orpusu O ficerskiego i Podoficer-

pullku, przedstaw iciel pana 
Spraw  W ew nętrznych, p. w iceprezydent

Ołpińsiki, jako  rep rezen tan t p. p rezyden ta m iasta 
oraz szereg innych osobistości.

Po nabożeństwie form uje się w tym  samym 
składzie pochód, k tó ry  udaje się do grobu N iezna­
nego Żołnierza, gdzie złożony zostaje wieniec. Po 
złożeniu w ieńca pochód m aszeruje do Resursy 
O byw atelsk iej na uroczystą A kadem ję ku  czci 
M arszałka ]. Piłsudskiego.

O bszerne Salony R esursy O byw atelskiej 
z trudem  mieszczą uczestników  A kadem ji, z; k tó ­
rych duża ilość nie znajduje  m iejsc siedzących.
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Na podjum , boga+o przybranem  zielenią, w id­
nieje popiersie M arszałka, woikół k tórego półko­
lem szeregują się sztandary  nasze oraz bratn ich  
organizacyj.

W pierw szym  rzędzie krzeseł, obok osób w y­
żej już wym ienionych, w idzim y, Prezesa W arszaw ­
skiej D yrekcji K olejow ej inż. E. Zienkiewicza, 
posła J. W alewskiego i innych.

A kaci om j ę rozpoczynają fanfary, w ykonane 
przez trębaczy, poczem na mównicę w stępuje 
prezes O kręgu kpt. T. G rzegorzew ski. W jędr- 
nem żołnienskiem przem ów ieniu naw iązu je on 
do zeszłorocznego dn ia  obchodu b itw y  K aniow ­
skiej, w k tó rym  to dniu obecnych w W arszawie 
członków Zjazdu zaskoczyła bolesna wieść 
o śmierci M arszałka.

O dczytując m eldunek, jak i złożony był tego 
dnia w Belwederze, oraz uchw ałę P rezydjum  Za­
rządu O kręgu W arszawskiego, pod jętą  na posie­
dzeniu mocnem, bezpośrednio po śmierci M arszal­
ka, mówca podkreśla, iż tegorocznem u obchodo­
wi nie tow arzyszy  rozgw ar i beztroskie m elodje 
żołnierskie, lecz echa pieśni żałosnej i w arkot 
w erbla żałobnego.

1 w ślad za tern i słowami rozlega się p rzejm u­
jący w arko t w erbla, p rzy  akom panjam encie któ- 
rego poeta - żołnierz kolega Gwido T rzyw dar - 
Rakowski, w ygłasza wśród p rze jm u jące j ciszy

utw ór w łasny p.t.: „W rocznicę". D ruga część 
tegoż u tw oru  wygłoszona została pod dźwięki 
odegranej pnniissimo „P ierw szej Brygady".

Cbór Pracow ników  Zbrojow ni Nr. 2 w sk ła­
dzie 50 osób w ykonuje kan ta tę  „Odszedłeś W o­
dzu" A. Zaremby, poczem v-p/reizes Zarządu G łów ­
nego, rtm . M. Kołaczkowski w ygłasza refera t tr e ­
ści historyczno-ideowei.

U tw ór J. Maklalkiewicza „Z Belw ederu Cię 
wieźli", w ykonany przez chór oraz H ym n N aro­
dow y odegrany przez o rk iestrę  zakończyły k ró t­
ką, lecz bogatą w treść akadem ję k tóra na ucze­
stnikach w yw arła n iezaiarte  wrażenie.
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Miło jest nam podkreślić, iż akadem ja stała 
na bardzo w ysokim  poziomie artystycznym , za co 
organizatorom  i wykonaw com  należą się rzetelne 
słowa pochw ały i podziękowania.

Jako w yraz oceny przytoczyć możemy słowa 
Y ice-Prezydenta m. st. W arszaw y, p. J. O łpińskie- 
go, k tó ry  oświadczył, iż na akadem ji o tak  w yso­
kim  poziomie nie by ł od szeregu lat.

Po akadem ji uform ow ał się pochód, k tó ry  
K rakow skiem  Przedm ieściem  i A lejam i Ujazdow- 
skle-mi podążył do Belw ederu w celu złożenia 
wieńca.

Na czele pochodu bezpośrednio po orkiestrze, 
obok dowódcy całości kroczy P rezydjum  O kręgu 
w osobach Kolegów T. G rzegorzewskiego i St. 
Łuiniewskiego. Za nim i o lbrzym i p ięk n y  wieniec 
z szarfam i o barw ach narodow ych.

Pochód, h istoryczne sztandary, oddział m un­

durow y i jego poistawa zw racają oigólną uwagę. 
Publiczność g rupu je  się w zdłuż jezdni.

Począwszy od ul. 2-go Sierpnia m ilknie o rk ie­
stra. Rozlega się m iarow y w arkot w erb la  żałob­
nego. P rężą się postacie.

W skupieniu pochód w kracza na dziedziniec 
Belwederu. U staw ia się. Komenda: baczność.
Chw ila ciszy. U stóp Belwederu złożony zostaje 
wieniec z napisem  „Kaniow ezycy i Żeligowczy- 
cy \

P rezydjum  w stępuje do kom nat belweder- 
skich, gdzie w pisu je  się do księgi pam iątkow ej.

Rok temu, w  tym  samym dniu, byliśm y tu 
również...

Lecz wówczas O n żył...
Złożyliśmy wówczas meldunek... ostatni...
D zisiaj w skupieniu  składam y głęboki hołd 

Jego św ietlanej pamięci. S. Ł.

W oKręgu Radomsłto-KielecKim
Święto Kaniowskie obchodzone było w Radomiu 

w sposób w yjątkow o uroczysty  dn. 17 m aja.
W dniu tym p rzy b y ły  do Radom ia cztery  sztan­

dary bojowe, łaskawie użyczone przez Muzeum 
W ojska Polskiego.

Asystę Sztandarów  stanowił przybyły  specjal­
nym autobusem z W arszaw y oddział mundurowy 
P. W. w składzie 40 osób pod dowództwem st. w a­
chm istrza K. Massalskiego. Z oddziałem przybyli: 
przedstawiciel Zarządu Głównego, kpt. T. Grze­
gorczyk, oraz członkowie Prezydjum  Zarządu 
Okręgu W arszawskiego w osobach pp. St. Łuniew- 
skiego i J. Wrotnowiskieigo.

Przed lokalem O kręgu przy ul. Moniuszki 
o godz. 10-ej rano formuje się pochód. Wyniesione 
sztandary w ita Hymnem Narodowym orkiestra 72 
Pu łku  Piechoty. Na czele pochodu poczty sztanda­
rowe Związku Legjonistów, Związku Peowiaków 
ziemi Radomskiej, Związku b. Więźniów Politycz­
nych, Kompan ja  Związku Rezerwistów  W ytw órni 
Broni ze Sztandarem, delegacje O rganizacyj Spo­

łecznych, oraz delegacja m undurow a O kręgu Lu­
belskiego w składzie 3 osób pod przewodnictwem 
v-prezes M achnickiego.

Za nimi w idnieją sztandary historyczne II D y­
wizji Strzelców.

Postrzępione, okryte chwałą, sztandary te bu ­
dzą ogólne zainteresowanie tłum u radomiaków, 
grupujących się wzdłuż trasy pochodu.

Za sztandaram i postępuje oddział mundurowy 
P. W., Zarząd O kręgu Radomsko - Kieleckiego, 
prezesi Kół ze S tarachow ^, Wierzbnika, Ostrowca 
i innych miejscowości, oraz uszeregowani w czwór­
ki członkowie Okręgu.

Pochód przy dźwiękach orkiestry kieruje się do 
Kościoła Garnizonowego.

Mszę Św. odprawił i okolicznościowe kazanie 
wygłosił proboszcz wojskowy, ks. Kaszewski. 
W czasie nabożeństwa utw ory religijne w ykonała 
orkiestra 72 pułku piechoty. Szpaler w kościele 
tworzył oddział mundurowy P. W.
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Po nabożeństwie oddział m undurow y i Kompan­
ia  Rezerwistów form ują się frontem do kościoła 
przed p ły tą  Nieznanego Żołnierza.

Przy dźwiękach H ym nu Narodowego Prezy­
djum  O kręgu oraz prezesi Kół składają na płycie 
Nieznanego Żołnierza wieniec o barw ach narodo­
wych.

Tłum y zapełniły płac przed kościołem Garnizo­
nowym , stanowiący najw ażniejszą arterję R a­
domia.

N astępuje jednom inutowa cisza...
Słychać jedynie poszum drzew  i głuchy łopot 

Sztandarów.
Za chwilę rozbrzm iewa głos komendy i pochód 

kieruje się do gmachu Sejm iku na akademję.
* **

Uroczysta Akadem ja ku czci Pierwszego M ar­
szałka Polski, J. Piłsudskiego...

Popiersie W odza N arodu otoczone zielenią 
i sztandaram i bojowemi oraz sztandaram i Związ­
ków Sfederowanych.

Sala szczelnie zapełniona. W śród przedstawicieli 
władz i organizacyj na pierwszem miejscu w idzi­
my pana Starostę de Trancourta, przedstawiciela 
Dowódcy 72 p. p., prezesa Federacji P. Z. O. O. re­
jenta Słowachowicza, p. prezeskę Lisicką i innych.

Akadem ję zagaił prezes O kręgu inż. L. Włocz- 
kowski, oddając w podniosłych słowach hołd p a ­
mięci M arszałka i kojarząc datę Jego śmierci
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z dniem obchodu bitw y Kaniowskiej. Po przem ó­
wieniu nastąpiła część koncertowa z udziałem or­
kiestry 72 p. p., okolicznościowej deklamacji oraz 
referatu  historycznego.

Dźwięki gongu, będącego zakończeniem wyso­
ce artystycznej produkcji orkiestry wojskowej, za­
kończyły Akademję.

szawski Oddział P. W. na obiad żołnierski. W  od 
dzielnej sali zasiadło przy stołach ok. 150 osób.

N astrój serdeczny...
Toasty...
Pieśni żołnierskie...
Przedstawiciel Dowódcy 72 p. p. jest przedm io­

tem szczególnych owacyj. Łączność Związku z ar- 
m ją specjalnie jest dokumentowana.

Gościnni Koledzy radomscy zaprosili przedsta­
wicieli organizacyj, przybyłych gości oraz W ar­

O godzinie 16-ej podjeżdża autobus. Koledzy 
z W arszawy z żalem opuszczają gościnny Radom.

W ©Kręgu ŁódzKim
Z powodu p rzy p ad a jące j p ierw szej rocznicy 

zgonu W odza Narodu, Pierw szego M arszałka 
Polski Józefa PIŁSUDSKIEGO, uroczystości od­
były  się z zachowaniem powagi i skupienia.

O godz. 9-ej zebrali się w lokalu Związku 
członkowie Okręgu. Licznie p rzyby łych  Kolegów 
pow itał Kol. W iceprezes Piw akow ski Zygmunt- 

O godz. 9.45 nastąpił w ym arsz do kościoła gar­
nizonowego. W p rezb iterjum  kościoła zajęli m ie j­
sca: Dowódca 10 Dyw. Piech, i Kmdt G arnizonu

Łódź — pan płk. D indorf-A nkow icz Franciszek, 
przedstaw iciel K m dta M iasta Łódź — pan kpt. 
Piątkowski Piotr, Szef Sanitarny  O. K. IV — pan 
płk. lek. Dr. W ertheim  A leksander, Dowódca 
31 p. S- Kan. — pan ppłk. dypl. C iastoń Jan, 
Zastępca D-cy 31 p. S. Kan. — pan ppłk. Topczew­
ski Jan i wszyscy członkowie Związku. Ponadto 
udział w  nabożeństw ie w zięły  oddziały garnizonu 
łódzkiego: 28 p. Strz. Kan., 31 p. Strz. Kan., 10 p. 
K aniowski art. lek., 4 p. art. ciężkiej, Komp. Te­
legraf. 10 D yw  Piech, i  K om panja K adry  4 Szpi­
ta la  O kręgow ego p rzy  bardzo licznym udziale 
społeczeństwa.

O godz. 10-ej rozpoczęło się nabożeństwo, pod­
czas którego okolicznościowe kazanie wygłosił 
proboszcz parafji w ojskow ej ks. Ziemiański Mi­
chał, w  gorących słowach podnosząc znaczenie dla 
N arodu b itw y  poci Kaniowem, podkreślając, że

żołnierz tułacz spełnił godnie swój obowiązek 
w w alkach o Niepodległość O jczyzny i w zyw ając 
młodych żołnierzy, by  szli śladami bohaterów  
z pod K aniowa w  służbie nad utrw aleniem  potęgi 
N arodu i W ielkości Państw a.

Po nabożeństwie w sali Podoficerskiego O gni­
ska Garnizonow ego w ygłosił odczyt pan płk. lek. 
Dr. W ertheim  A leksander, Szef San itarny  O. K. IV.

Na w stępie uczczono pam ięć Wodza Narodu 
Pierw szego M arszałka Polski Józefa PIŁSUDSKIE­
GO, przez pow stanie i trzym inutow ą ciszą.

Prelegent w p ięknych  słowach podniósł zasługi 
Ii-go Korpusu, k tó ry  swym bohaterskim  i zdecy­
dow anym  czynem pod Kaniowem dowiódł całemu 
św iatu, że N aród Polski je st zdolnym do n a jw ięk ­
szych ofiar dla odzyskania Niepodległości-

Kol. Broszkiewicz M aksym iljan, w  żołnier­
skich i prostych  słowach podkreślił, że Kaniow- 
czycy i Żeligowczycy spełnili swój zaszczytny 
obowiązek, w łożony nań przez przodków  naszych 
i w  m yśl w skazań W ielkiego Budowniczego i 
W skrzesiciela Państw a Pierwszego M arszałka 
Polski Józefa PIŁSUDSKIEGO, są nadal k a rn y ­
mi żołnierzam i N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej 
Polsk iej i w  każdej chw ili gotowi stanąć, ja k  on­
giś na polach Kaniowa, do obrony granic i p raw o­
rządności Państw a, p ragnąc utrzym yw ać ja k  n a j­
ściślejszą łączność z 10-tą b ra tn ią  D yw izją  Ka­
niowską, z k tó rą  nas łączy .nić trad y c ji w spólnych 
w alk.

Kol. W.^prezes Piw akow ski Zygm unt w  związ­
ku z p rzypada jącą  w  dniu 12 m aja p ierw szą bo­
lesną rocznicę zgonu W odza Narodu. Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa PIŁSUDSKIEGO wezwał 
członków naszego O kręgu do ja k  najliczniejszego 
udziału w  uroczystościach żałobnych, organizo­
w anych przez Kom itet G rodzki, podziękow ał p re ­
legentom. ja k  również zebranym  za liczne p rzy ­
bycie.

Tegoż dnia Zarząd O kręgu Łódzkiego delego­
wał Kol. Broszkiewicza M aksym iljana do W ilna 
na uroczystości złożenia hołdu sercu M arszałka.
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W oKręgu Lubelsko-Wołyńskim
D nia 9 b.m. codzienne pisma i tygodniki m iej­

scowe — zam ieściły a rty k u ły  o znaczeniu roczni­
cy b itw y  pod Kaniowem — podkreślając, że bitwa 
ta była kulm inacyjnym  punktem  zw rotnym  w 
dziele O drodzenia Rzeczypospolitej.

D nia 10 b.m. o godz.. 10-ej odbyło się Nabożeń­
stwo polowe przed Kościołem G arnizonowym  -— 
za poległych Kaniowezyków i Żeligowczyków. Na 
Nabożeństwie — obok Kościoła zgrom adziły się: 
cały G arnizon Lubelski, poczty sztandarow e w szy­
stkich pokrew nych Związków, W ładze Cyw ilne 
i W ojskowe, Szkoła im. K aniowezyków i Żeligow­
czyków i delegacje starszych klas w szystkich 
szkól lubelskich, ze sztandaram i na czele.

P rzy  p ięknej pogodzie, Ksiądz M jr. D r. Nowak 
— w ygłosił do zgromadzonych długie płom ienne 
kazanie o h is to rji Kaniowezyków, Żeligowczyków 
i znaczeniu b jtw y pod Kaniowem, w dziele odro- 
dzenm Rzeczypospolitej.

Jednocześnie odbyło się zaprzysiężenie 3-ch Ba- 
taljonów  rek ru tów  z 8-go pu łku  Legjonów, pod­
czas którego t o  zaprzysiężenia, prezentow any był 
sztandar h istoryczny K aniowezyków i Żeligowczy­
ków. Ks. Dr. M jr. Nowak — po naśw ietleniu zna­
czenia „strzępów 11 historycznego sztandaru  w epo­
pei K aniow skiej — wezw ał żołnierzy, aby : ich
sztandar 8-go Pu łku  Leg., k tórem u sk ładają  przy  
sięgę — okrył się w przyszłości taką sławą, jak ą  
posiadają Kamo-wezy-cy i Żeligowczycy.

Moment ten w yw arł w ielkie w rażenie na żoł­
nierzy, w im ieniu k tórych p. p. Oficerow ie skła-

W oKręgu
Zgodnie z zapowiedzią Zarządu O ddziału Brze­

skiego obchód naszego św ięta ograniczyliśm y w 
roku bieżącym  do Nabożeństwa Żałobnego, k tó re 
się odbyło w  dniu 9 m aja b. r. w kościele P araf jab  
nym  p rzy  udziale przedstaw icieli władz w ojsko­
wych i cyw ilnych, oraz delegatów  oirgani>zacyj b. 
wojskowych. Po nabożeństwie, przy  symbolicz­
nym katafalku , okrytym  kw iatam i, Ksiądz W ika­
ry  odpraw ił egzekwie oraz wygłosił okolicznościo­
we przem ówienie. W kró tk ich  serdecznych sło­
wach przedstaw ił obraz bitw y K aniow skiej, za- 
szeregow ując ją  do jednego z pierw szych czynów 
w W ałkach o Niepodległość.

W godzinach popołudniow ych odbyło się do­
roczne W alne Zebranie członków tut- Oddział i , 
gdzie między ininemi zostały w ybrane nowe w ła ­
dze oddziału.

dali podziękowanie Ks. Dr. Nowakowi i Zarz. 
Kan. i Żel.

D nia 12 m aja, w rocznicę śmierci M arszałka 
j. Piłsudskiego o godz. 9-ej rano, Kaniowczycy 
i Żeligowczycy wzięli udział w N abożeństwie ża- 
łobnem, poczem przedefilow ali przed popiersiem  
M arszałka Piłsudskiego.

Od godz. 13 e j do 17-ej Kań. i Żel. pełnili war- 
ię przed Pom nikiem  M arszałka Piłsudskiego na 
Placu Litewskim. Od godz. 17-ej b rali udział w 
uroczystościach żałobnych w  unieście, a następnie 
do godz. 22-ej na teren ie 8-go pu łku  Legjonów.

Do W ilna — Zarząd O kręgu w ysłał delegatów 
z O ddziału H rubieszow skiego-Stanisław a Boducha 
i z Lubelskiego Romana Kalinowskiego.

Poleskim
Do Zarządu weszli Koledzy:

Czarnocki Michał — prezes 
K arasiński Adam — w iceprezes 
Segl i n Michał — sekretarz 
Niechwi-adowicz Włacl. — skarbnik  
Leszczyński W iktor — członek Zarządu.

Do Komisji R ew izyjnej Koledzy:
Przesm ycki Kazim ierz 
Kaczorowski Paweł 
Bochen Piotr.

D elegatam i na W alny Zjazd D elegatów  w ybra­
no Kolegów: Iwanowskiego Konstantego i K ara 
sińskiego Adama-.

Pozatem  powzięto szereg uchwał, dotyczących 
wewnętrznego życia i organizacji O ddziału .
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W ©Kręgu WileńsKim
Okręg Wileński nie urządzał specjalnego obcho­

du związkowego w tym  roku, ze względu na uro­
czystości ogólno - narodowe 12 m aja — złożenia 
serca M arszalka Józefa Piłsudskiego na Rossie.

Natomiast, w dniu 13 maja, odbyło się Walne 
Zebranie Okręgu, poprzedzone nabożeństwem ża- 
łobnem, na którem, oprócz licznie zebranych Kole­
gów, byli obecni pp. W ojewoda Wileński, Komen­
dant m. Wilna, miejscowy Starosta, i przedstaw i­

ciel Pana P rezydenta m. Wilna.
Na W alnym Zebraniu, którem u przewodniczył 

delegat Zarządu Głównego, I wiceprezes płk. Si­
korski Bolesław i na k tórym  był obecny drugi de­
legat Zarządu Głównego kpt. Grzegorzewski, — 
omówiono spraw y Okręgu i dokonano w yboru no­
wego Zarządu.

Szczegółowe spraw ozdanie z W alnego Zebrania 
podamy w następnym  numerze „Głosu".

W ©Kręgu SląsKim
Ze względu na duże rozproszenie członków żeńskie zebranie, połączone ze wspólnym śniada-

w terenie i na liczny ich udział w uroczystościach niem. W miłym nastroju przeplatanym  żołnierskie-
wileńskich, — obchód w Katowdcach _ odbył się ńii pogw arkam i, uczestnicy zebrania przepędzili
w skromnym rozmiarze, jako towarzysko - kole- kilka niezapomnianych chwil.

P o b i t w i e
PALENIE SZTAN D ARÓ W .

— Przy ognisku,
W błocie, na stratowaniem, rozmokłem boisku, 
Zasiadła garść żołnierzy — chociaż wiosna była, 
Lecz zimnieą szarpała i śniegiem prószyła.
Burza kw ia ty  i serca mroziła boleśnie,
J a kb y  świtom nadziei chciała rzec—przedwcześnie. 
I zasiedli w  krąg ognia zbłocone piechury,
Każdy cichy i szary, niemy i ponury,
Z śladem b itw y niedawnej, krwawej a zwycięskiej, 
Lecz sm utny jak  w  przeczuciu jakiejś strasznej

klęski.
Nie brzmiały tak jak zw yk łe  piosnek znane tony, 
Towarzyszek żołnierza: każdy przygnębiony, 
Milczał, głuchą zadumą twarz swą przyoblekał, 
l patrzał niespokojnie, jakby  czegoś czekał,
Co się czai w pobliżu i grozą uderzy,
W honor znaków najświętszych i w  dumę żołnierzy. 
W  tem ktoś wybiegł — jęk targnął — ,.Jezusie!

Mary jo! “
Wraz się wszystkich spojrzenia w  oczy jego wbiją, 
J a k b y  chciały znaczenie pojąć tego słowa,
I odgadnąć treść jaką ten k rzy k  bólu chowa. 
Zerwali się — po twarzach całe uczuć gamy. 
Przebiegły. On rzekł krótko: „Jutro broń składamy"  
W pierwszej chwili ni słowo nie wybiegło z koła, 
Piersi głucho zadrgały, schyliły się czoła,
Aż się jeden z żołnierzy zachwiał, na pierś druha  
łJpadł w  tem przebołesnem łkaniu, co wybucha,  
Męką niezapomnianą nigdy w  życiu później, 
l co całej przeszłości i przyszłości bluźni.

Wynieśli je żałobne — w  całuny owite,
Miłością słusznej sprawy i nadzieją szyte, 
Pamiątki serc wzniesienia, dobrowróżbne dary,

Dumę szarych szeregów: pułkowe sztandary! 
Symbole dum nych wzlotów  — poruczone w  dani 
Honorowi żołnierzy. Pod niebem Romanji 
Poświęcone przysięgą, że do krwi ostatka,
Będą każdego strzępu bronili i płatka,
Że utworzą fundam ent z ciał swoich i kości,
By na nich znaki zatknąć: Chwały i Wolności. 
Znaki co zawieść miały zwycięskie szeregi 
Aa łany pół mazurskich, nad wiślane brzegi,
Pod strzechy chat rodzinnych, w  jasny gród

Warszawy.
Znaki wielkich poświęceń i rycerskiej sławy, 
Znaki przebytych bólów, zawodów i trudów,
W  imię wiary najświętszej, w  imię cudu cudów,
Co głębie serc żołnierskich w  krwi biciu odsłania, 
W  imię Sprawy Narodu, w  imię Zmartwychwstania  
Polski, wielkiej, potężnej jak  jutrzenki zorza,
O d Karpat aż po Bałtyk, od morza do morza!
Piej! wiodłyście nas znaki przez świata rozłogi,
Od dniestrzańskich zalewów po dnieprzańskie

progi,
I wieść miałyście dalej choć przez krew i blizny, 
Do dalekiej, marzonej a wolnej O jczyzny.
J wieść miałyście dalej choć przez bitew szlaki,
Do zwycięstwa i sławy  — dumne nasze znaki,
O! orły, białe orły! na złotej purpurze  
Rozpięte macie skrzydła, jak na krwawej chmurze 
Piorunowych orkanów, co ziemię przelecą 
I nową wiosnę zbudzą i nowe rozniecą,
Życie — i wszystkie  siły do pracy zaprzęgą,
1 będą jedną mocą i jedną potęgą,
Jedną wolą i czynem. Ja k  ongi, jak drzewiej,
Na piórach waszych skrzydeł myśl się lotów krzewi, 
( 'o  wieść miały tułaczom drogami obczyzny
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Krwawicą pobojowisk do granic O jczyzny.
I jak ongi, jak  drzewiej, miało wasze imię,
Grzmieć w  łomocie bitewnym, błyszczeć w  łunach,

w  dymie;
Imię straszne dla wrogów jak  piorun złowrogi, 
Druzgoczące i wszystko  walące pod nogi.
[mię — postrach cięmięzców, otucha obrońców, 
Głośne na całym śmiecie od końców do końców.

I wynieśli sztandary — z pokrowców rozmili,
Nad dym iącym  ogniskiem żałobnie schylili,
Chwila zapadła ciężka — serce miotem wali —
7 żołnierze się szlochem, strasznym rozpłakali,
Że aż trzewia szarpało. Jeszcze raz błysnęły, 
Orłów skrzydła wzniesione, nim w  ogniu zginęły. 
Jeszcze raz się rozwiały królewskie purpury  
Szeleszcząc żąłośliwie w  podmuchach wichury,  
Jakim ś głuchym, tajemnym, niby ludzkim  głosem, 
Ja kb y  się użalały nad sw ym  marnym losem, 
J a k b y  nad grobem marzeń niedoszłych płakały, 
J a k b y  się z  tą gromadą żołnierską żegnały,
Co stała w  krąg ogniska scliyłonemi czoły.
A ż  płomień pożarł wszystko  i ty lko  popioły,
Z dum nych znaków  i z  wielkich nadziei zostały. 
Popioły tęsknot krwawych, miłości i wiary, 
Popioły i proch tylko... O! święte sztandary, 
Wspomina się w  tej chwili obraz co krew ścina; 
Białe pola rosyjskie — odwrót — Berezyna  — 
Armja napoleońska — wiarusów szeregi 
Zwyciężone przez głody, przez mrozy i śniegi...
I wspomniałem w  tej chwili nędzarzy tłum  szary 
1 rzucane na ogień zwycięskie sztandary,
Co przebiegły pół świata zdobywczem  przelotem,
A  w  końcu w  trzasku drzewiec łażące pokotem  
Na stosie, w  żarze ognisk — by ich wrogów dłonie, 
Nie skalały dotknięciem. Lepiej niechaj spłonie

Ich duma nieskalana, n iżby miały zdobić 
Łatw y tryum f zwycięscy, co potrafił pobić, 
Przeciwnika chytrością. J mam godniej będzie, 
Zginąć w  żarze popielisk — a wiecznie w  legendzie 
Żyć — niepohańbione ostatecznym sromem.
I być groźnem wspomnieniem, pobudką i gromem, 
Obrazem niezatartym, co się w  duszę wryje,
! kiedyś znów obudzi — wstanie i ożyje.
Niżli we wraże ręce iść na pohańbienie,
I świadectwem trofei zdobić sal sklepienie,
Niż byście miały później w  więzieniach przykute  
Żywić pychę zwycięsców i. paść jego butę. 
Zostaniecie w pamięci nieskalane zawsze 
I jeszcze bardziej dumne i droższe i krwawsze  
Przez swe całopalenie. O! najświętsze z znaków, 
Którym został powierzon nasz honor Polaków.
I choć proch waszych strzępów wiatr rozrzuci

w  światy,
7 o będzie to siew przyszłej, ostatniej odpłaty,
Siew  — zakrzepłej krwi serca, rodzajnycli popiołów 
Co czyn nowy wydadzą; mścicieli — aniołów, 
Obudzą....
I będziecie ideą, symbolem i hasłem,
We ki-wi tętna, przejętem i nigdy niezgasłem,
Co ożyje znów groźnie na ostrzach bagnetów,
W  piorunach nowej walki — w godzinę odwetów  
W ostateczny dzień sądu...

RAJM U ND  BERGEL.

Obóz jeńców 1918 rok.

W iersz pow yższy nadesłał nam  kpt. W incenty 
M argielsk i k tó ”y  będąc w  jednym  obozie jeńców, 
razem z autorem , przepisał od niego szereg utw o­
rów opiew ających czyny bojow e i dalsze p rzeży­
cia żołnierzy II Korpusu, przechow ał te odpisy 
i w  roku bieżącym  nadesłał je  nam.

obchodu w Warsząwie
K azan ie  ks. kanonika Że lazow skiego  w  dniu 10  m aja 1 9 3 6  r.

„Iżem  to w a m  pow iedzia ł,  
se rca  w asze". Jan. 16,6 .

sm u te k  n ape łn i ł

Apostołowie bardzo kochali swego Mistrza. 
I nic dziwnego. Przez trzy  la ta  stale z Nim obco­
wali, doznaw ali Jego dobroci, słuchali Jego nauk 
i patrzy li na Jego cuda. G dy im pow iedział, że 
zostaną sami, że od nich odejdzie nazawsze, po­
padli w rozterkę i sm utek napełn ił ich serca. Cala 
przyszłość stanęła przed  nim i niepewna. Nie zda­
wali sobie dokładnie spraw y, jak i obrót weźmie 
dzieło z takim  trudem  przez Niego rozpoczęte.

Podobnie ciężkie chwale przenosili Polacy w 
czasie W ojny W szechświatowej, a szczególnie ci, 
k tórych los zagnał na  dalekie k rańce Rosji, gdzie

pozbaw ieni byli wieści z k ra ju  i zdani jedynie 
na samych sobie. Takie ciężkie chw ile przenosili­
śmy i m y garstka Polaków, losem rzucona na 
niezm ierne stepy azjatyckiego T urkiestanu . Byli 
tu rodacy p rzygnan i w ojną, byli i osiadli od 
dziesiątków  lat. ale w szyscy czuli się gorącym i 
Polakam i. Pow stały polskie organizacje i szereg 
Związków W ojskow ych Polaków, naw et w m a­
leńkich osiedlach na olbrzym im  terenie T u rk ie­
stanu : od m orza Kaspi jskiego do Chin, od stepów 
K irgiskich do P ers ji i Afganistanu.

Losy Polski leżały  głębogo na sercu każdemu, 
a napięcie w k ie ru n k u  odbudow y O jczyzny i p ra ­
cy dla N iej było żywiołowe. E nerg ja  zbierana la ­
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tam-i u jaw niała się w  całe j pełni- W szyscy p ragnę­
li choć w  najd ro b n ie jsze j części przyczynić się do 
odbudow y gmachu ukochanej O jczyzny. Dwa 
ośrodki skupiające życie polskie na tym  terenie: 
Taszkient ,i Aschabad nie m ogły dać sobie rady  
z pracą organizacyjną, a ’szczególnie nie p o tra fi­
ły udzielić w iadom ości o tem. co się dzieje w  k ra ­
ju. spragnionym  tych wieści rodakom. Porozum ie­
nie z Rosją C entralną, a szczególnie z K rajem  
było niem ożliwe, stąd też wiadomości o spraw ach 
polskich niezm iernie skąpe. Głód wiadomości ol­
brzym i, a dochodziły tylko oderw ane wieści, po­
głoski i plotki. W iadomości o tw orzeniu się pol­
skich sił zbrojnych, o pierw szym  i drugim  korpu ­
sie, o bitw ie pod R arańczą, o łączeniu się legjam - 
stów z polakam i z zaboru rosyjskiego — b v łv  
nam praw ie zupełnie nieznane. Nic dziwnego, że 
przerzucaliśm y się od radości do sm utku, od na­
dziei do zawodu.

I oto w  m aju  1918 roku zaczęły k rążyć w iado­
mości o zbrojnym  w ystąpieniu  oręża polskiego, 
o wspólnym w ysiłku  bohaterów  legjonowych z 
rycerzam i polskim i z zaboru rosyjskiego, o b i­
twie pod Kaniowem. Udało się zarządowi polskie­
mu w  A schabadzie zdobyć nieco bliższych i p raw ­
dziwych wiadomości. Na m ój zew zgromadzili się 
praw ie wszyscy Polacy i- w  w ielkiem  skupieniu 
w ysłuchali wiadomości o starciu  zbrojnem  sił po l­
skich z Niemcami, o podstępnym  napadzie tych ­
że Niemców na w ojsko polskie, o bitw ie pod K a­
niowem. I ja k  dziś w tym kościele, tak  w tedy  na 
sali, zebrami sto jąc ze wzruszeniem słuchali o 
tym  długim łańcuchu usiłowań i w ystąpień zb ro j­
nych. o przełanem  morzu krw i, o nadziei i rozpa­
czy, w reszcie o honorze, k tó ry  nigdy Polski nie 
zawiódł. B itwa pod Kaniowem jest jednym  z og­
niw lego łańcucha, ogniwem szczerozłotym odla­
nym z zapału, miłości1 i  honoru. Jest to pierwsza 
bitwa, w  k tó re j utw orzone na teren ie różnych 
zaborów w ojska polskie połączyły  się z sobą. To 
już  nie symbol, ale rzeczyw iste zniesienie daw ­
nych granic i praw dziw e łączenie ziem polskich. 
D ruga B rygada Legjonów  połączyła się z drugim 
korpusem  złożonym z wo jskow ych polaków  zabo­
ru  rosyjskiego. Nic, to, że ulegli w n ierów nej 
walce! Nic to, że część uczestników  siły zbrojnej 
rozsypała się na niezm iernych przestrzeniach Ro­
sji! Nie to, że część dostała się do niewoli! Pola­
cy przyzw yczaili się do ciężkich w alk, do niepo­
wodzeń. ale są pewni, że każdy  ich czyn zbliża 
ostateczną chwilę w yzw olenia, że niema pow o­
du do rozpaczy, do beznadziejności- W prost p rze­
ciwnie. czyn ten bohaterski zjednoczył nas w d a­
lekim T urkiestan ie jeszcze bardziej, bo honor 
oręża polskiego został uratow any. I uczciliśm y 
w tedy bohaterów  z pod Kaniowa i modliliśmy się

za poległych w  b o ju  i postanaw ialiśm y sobie, że 
nie ustaniem y w w alce z wrogiem, aż do ostatecz­
nego zwycięstwa, nie poddam y się zw ątpieniu.

Dziś, p rzypom inając sobie te chwile, oraz 
późniejsze w ypadki, z radością stw ierdzam y, że 
bitw a pod Kaniowem m iała w ielk ie znaczenie 
dla skupień polskich na obczyźnie. Czyn ten nie 
osłabił, ale wzmocnił dynam iczną siłą polaków, 
rozproszonych po całej ziemi. Tw orzą się organi­
zacje w ojskow e na Murmamie i Syberji. na K uba­
niu i we F rancji. U czestnicy b itw y  pod K anio­
wem wzięci do niewoli, gdy opadły k a jd an y  za­
borcy, s ta ją  do apelu n a  zew O jczyzny. A gdy 
bolszewicy, ja k  niegdyś o rdy  Czyngis Chana, za­
lew ają połowę naszego k ra ju , aby narzucić mu 
nową niewolę, rycerze z pod K aniow a wchodzą 
do k ad r obrońców  O jczyzny.

Czyn pod Kaniowem nie był ty lko chwilową 
braw urą. W ypływ ał on z istotnych w artości du ­
cha rycerskiego, z w ielkiego um iłow ania w spól­
nej O jczyzny, z dążenia do lepszego- ju tra  
w szystkich rodaków . Świadczy o tem dalszy ciąg 
działalności uczestników  b itw y  K aniow skiej. Nie 
spoczęli n a  laiirach. I teraz, tw orząc związek, Ka- 
niow czycy i Żeligowczycy nie ograniczyli się do 
wspomnień, do odznaczeń, do klubu tow arzyskie­
go. W  głębokim zro-zumieniu obecnego położenia 
uświadom ili sobie, że zamało je st zdobyć spowro- 
tem Ojczyznę, zamało w ykrzesać z siebie boha­
tersk i w ysiłek. Tę O jczyznę trzeba utrw alić  : 
umocnić i to trw ałem i wartościami- T rzeba spoj­
rzeć n ie tylko w  bliższa, ale i w dalszą przyszłość

Polska m usi być silną, ale i tego mało-, Polska 
musi być m atką dla w szystkich Polaków, musi 
być w  N iej w szystkim  dobrze, bo w szyscy w  Pol­
sce są synam i jed n e j m atki. O jczyzny. P rzy  sza­
lejącym  dziś kryzysie, jakże  łatw o stać się chw iej­
nym i w ątpiącym . W szechświatowa w ojna się 
skończyła, ale nie skończyły się je j  skutki. Jeżeli 
państw a, k tó re  m iały  sp raw ną organizację, roz­
w in ię ty  przem ysł, w ysoką oświatę, są dzisiaj 
w trudnem  położeniu, to cóż mówić o Polsce, z je ­
dnoczonej z zaborów, w yniszczonej w ojnam i i je ­
szcze praw dziw ie, w ew nętrznie n iezjednoczanej. 
T rzeba w ie lk ‘ego w ysiłku i zaparcia się siebie. 
K aniow czycy i Żeligowczycy to zrozum ieli i w 
m iarę sil dążą do trw ałego um ocnienia O jczyzny. 
Jednym z ich czynów jest założenie i u trzym y­
w anie szkoły zawodowej, drugim  p ro jek t w znie­
sienia w łasnej siedziby, trzecim połączenie o rga­
nizacyj z terenu b y łe j Rosji, w  jedna silną całość

C zytam y w  D ziejach  Apostolskich o p ie rw ­
szych chrześcijanach, ja k  w zajem nie się miłowali, 
ja k  spieszyli sobie z pomocą i o nich można było 
powiedzieć, że była. w  nich dusza jedna i serce 
jedno. Podobnie można było pow iedzieć o Pola­



Nr. 6 GŁOS KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW 23

kach na dalekiej obczyźnie, tani też m iędzy nami 
było jedno serce i jed n a  dusza. I ja k  poganie o 
pierw szych chrześcijanach, tak  i o nas mówili 
moskale: „Patrzcie ja k  orni się m ilu ją“. D zisia j. 
niestety, niem a w narodzie te j jedności i miłości 
i nie stw orzą je j  ci. co gonią za bogactwem, za 
k a rje rą , co dla swoich osobistych celów gotowi 
zaprzedać ideały, a naw et O jczyznę. Tę jedność 
i miłość m usim y w ytw orzyć! W szyscy, co z  tę ­
sknotą w yciągali ram iona do O jczyzny, cośmy 
ty lko  o Niej myśleli, cośmy tylko d la N iej p ra ­
cowali — staniem y do apelu. Więc gdziekolw iek 
znajdziesz się b y ły  żołnierzu ze wschodu, usły ­
szysz ten  głos z głębi serca do ciebie w ołający, 
takiego samego, ja k  ty  tułacza: stańm y ram ię 
przy  ram ieniu, łączm y się w jedno ognisko, nie 
zatw ardzajm y serc w łasnych. Te w spom nienia 
pielgrzym stw a naszego, niech pobudzą serce tw o­
je  do żywszego bicia, do praw dziw ego zjednocze­
nia. Bo choć runęły  granice, k tó re  nas dzieliły, 
nie runęły  w ew nętrzne zapory-

Rok temu, w tern samem kościele obchodziliś­

m y rocznicę Kaniowa. I gdy wieczorem  rozpa­
m iętyw aliśm y dzieje tułaczki naszej, ja k  grom 
rozniosła się po k ra ju  w ieść: P ierw szy  M arsza­
łek Polski n;ie żyje! Po życiu pełnem  trudów  i 
zm agań dla dobra i niepodlegości Polski przeszedł 
nasz Wódz do wieczności, aby otrzym ać nagrodę 
za cierpienia i tru d y  żołnierskie. Ta wola-, k tó ra 
zawsze b ra ła  odpowiedzialność za sw oje czyny, 
na ziemi przestała istnieć, ten um ysł co m yślał za 
mil jony , przeszedł do wieczności, a serce, k tó re  
mil jony  ukochało — przestało bić. Zam knął swe 
oczy, gdy żołnierze z pod Kaniowa i z K ubania 
pospieszyli złożyć hołd ukochanem u Wodzowi 
swemu. D zisiaj, w p ierw szą rocznicę składam y 
Mu hołd w tej św iątyni pańskiej. Zanosimy żoł­
nierskie m odlitw y za jego żołnierską bohaterską 
duszę. 1 pomnąc na jego tru d y  wznosimy swe ser­
ca do Najwyższego, aby n ie  dał zginąć wiielko- 
pomnemu Jego dziełu i z głęb> serc naszych w o­
łamy do tronu  niebios: O jczyznę wolną zachowaj 
nam Panie. Amen.

Z d z is ła w  C iechońsk i m jr, re i .

Moj e  ws p o mn i e n i a
Z  pracy w Zw iqzkach  W ojskow ych b. 6  arm ji rosyjskiej

( D a l s z y  c i ą g )

Tak był stworzony oddział kolejowy „żelazno- 
dorożnyj atriad“ — bez ustalenia dokładnego etapu, 
co było możliwem z punktu widzenia formalnego, a 
trudno było przewidzieć, jakie stany będą naprawdę. 
Uzyskano pozwolenie na polonizację 8 dywizji strzel­
ców, której sztab sformował płk. Pogorzelski, otrzy­
mawszy na to mandat z centrali frontowej.

Poza tem zaznaczę, że w czasie pracy w Belgra­
dzie, gdzie jako komendant polskich sił zbrojnych 
występował podkp-t. Czopór, odbyło się jedno zebra­
nie przy udziale delegacji misji francuskiej; posiedze­
nie to prowadził w języku francuskim podkpt. Czo- 
p ó r -

Chodziło o tworzenie wojska polskiego za pie­
niądze aljantów, lecz i pod ich rozkazami. O sprawie 
tej została powiadomiona Centrala Frontowa, do 
kompetencji której zresztą takie sprawy należały, a 
to w celu nie rozbijania wysiłków poszczególnych 
Związków przy tworzeniu oddziałów zbrojnych.

Wydzieleni z poszczególnych pułków kawale- 
rzyści przyjeżdżali do Bołgradu, względnie bezpo­
średnio udawali się do Tatarkopczaku. Tak przyje­
chali do Bołgradu kawalerzyści z Ismailskiej pogra- 
nicznnej brygady. Kto tam z oficerów pracował, w 
tej chwili sob e przypom nieć nie mogę.

Jeżeli chodzi o tworzenie bataljonu kolejowego, 
to organizacja jego była dosyć oryginalna. Dowódca 
bata ijonu  płk. R ozgildjajew , ożeniony z Polką 
i doskonale w ładający  językiem  polskim , ham ował 
nasz zapal w  k ie ru n k u  polonizacji tego bataljonu .

W tym mniej więcej czasie przyjechał do Boł­
gradu por. Skrzyński Wacław, który na stacji Tro- 
janow-wal samorzutnie stworzył polską komendę 
dworca i prowadził politykę w kierunku polonizacji 
bataljonu kolejowego. Niestety, bataljon ten posia­
dał bardzo nieznaczny procent Polaków i z tego po­
wodu organizacja była utrudniona. Przeszkadzali 
Rosjanie. Z oficerów bataljonu kolejowego, którzy 
wybitnie wówczas współdziałali przy tworzeniu pol­
skiego bataljonu kolejowego należy podkreślić ofiar­
ną pracę ś. p. por. Wasiutyńskiego Jędrzeja.

W ykazana praca przy tworzeniu polskich oddzia­
łów zbrojnych i polityka lokalna, prowadzona przez 
Związek, zyskała uznanie u generała - kwaterm is­
trza 6-ej armji pułkownika Musijenko i szefa Biura 
operacyjnego armji ppłk. Krejtera.

Wszelkie oddziały podawane do polonizacji, 
względnie tworzone przez nas, uzyskiwały w do­
wództwie armji aprobatę i zezwolenie formalne. 
Zbyt duże ilości oficerów i szeregowych, wysyłane
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do I korpusu od początku istnienia Związku Wojsk. 
Polaków 6-ej armji osłabiły nasz stan liczebny w 
okresie tworzenia b. II korpusu w Sorokach; dotyczy 
to zwłaszcza artylerji.

P rzeprow adzenie form alne w dowództwie arm ji 
rosy jsk ie j fak tu  itisnienia tworzącego isię oddziału 
polskiego pozwoliło na fasow anie z magazynów 
w ojskowych żywności i sprzętu  w ojskowego w ed­
ług podawanego przez Związek W ojskow ych Pola­
ków stanu liczebnego, k tó ry  i o stan  zasadniczo był 
stw ierdzany i sygnow any przez państwowego kon­
tro lera, nr żądającego przy dowództwie arm ji.

Pocztę połow ą zorganizował i uzyskał subsyd- 
jum  wojskowości około 1.000 rubli z dowództwa 
arm ji ś. p. u rzędnik  w ojskow y Żołnierkiewicz. 
D rug i tabo r poczty połow ęj sform ow ał urzędnik  
w ojskow y — nazw iska nie pam iętam. Te dwa od­
działy poczty potow ej odpraw iłem  do Soroik m ar­
szem pieszym.

W ja k  ciężkich w arunkach pracow ał Związek 
W ojskow y Polaków  niech piosł/uży fakt, k tó ry  za­
pewne parnię te ją  dzisiaj by li członkowie Zarządu 
Związku. OłPeoana podczas, zjazdu przez Zarząd 
Związku Sztabu Armji- kwoita na utrzym anie b iu ra 
kom itetu nie w pływ ała, a trzeba było żyć i praoo- 
wać. Mieszka! śmy ra dw ojga starych  gospodarzy, 
k tó rzy  mieli ogrócl owocowy przy domu. W ogro­
dzie tym  by ła a ltanka w k tó re j zw ykle p ra ­
cowaliśmy.

P ieniądze osobiste, przyw iezione przez każdego 
z nas, stały  się pom ału w łasnością wspólną, gdyż 
wspom agaliśmy się w zajem nie do „rozrachunku41. 
Poborów nikt nam  nie płacił, gdyż form alnie nikt 
nie został przeniesiony ze swojego oddziału, zaś 
oddziały m ając chwilowo, odkom enderow anych, 
pieniędzy nie w ysy łały ; trzeba było samemu je ź ­
dzić. Na dobilkę złego m oja dyw izja K aukazka 
(3-Cia) została przeniesiona do- IX A rm ji. Pojecha­
łem naw et pod D orohoj — lecz stosunkowo n ie­
wiele w skórałem , gdyż poza zapłaceniem mnie za­
ległych poborów  nie chciano w ydać uw ierzy teln ie­
nia z b rak u  podstaw  praw nych. D. c. n

Olióz jeficóif
ę ję j Ciij^roif

Choć gorzka jak  piołun jest dola niewoli,
Choć przemoc ją gniecie, choć serce tak boli, 
Bądź silny! Niech płacze żałosne i jęki,
Nie dają wrogowi zwycięstwa do ręki.
O! lepiej jest zginąć od ciosu pioruna,
Niż jakby  stargana roztkliwiać się struna,
Bo nie jest wolnego ten godny imienia,
Co dumę swej duszy w  pokorne łzy  zmienia.
Choć życie spętane, choć skute twe dłonie
Żar przyszłych odwetów niech w  oczach tw ych

plonie I
I strzeż się przed światem ogłaszać sw ym  k rzy ­

kiem,
Że rdza cię przegryzła, żeś ju ż  — niewolnikiem!... 
Ja k  Orzeł bądź dum ny, jak  granit bądź twardy, 
Cierp z bólu potęgą wytrwania  i wzgardy,
Gdy będzie wróg gnębić, lżyć, plwać cię i szydzić, 
T y  hartuj się, tężej i — ucz nienawidzieć!...
Niech kruszą się na nic pigmejskich czerń dusze, 
T y  w  sercu krwawiące przy jm  udręk katusze 
I zamilcz  — i w  oczach niech wzbiera zagłada,
Co grozi zwycięzcom. O! Biada wam, biada! 
Pamiętaj, by nigdy w  twej piersi nie zgasło 
Pragnienie odwetu, bojowych cnót hasło,
Bo życie choć w  walce się spali i zniszczy  
To znowu powstanie jak  feniks ze zgliszczy. 
Niech brzękiem się kajdan zabawia helota,
T y  — wolę w ykuw a j,  co kraty zdruzgota,
Co nie zna rozpaczy, wątpienia, słabości,
Lecz siewem jest pomsty i żniwem wolności.
T y  pomnij! — choć męki nadejdą najkrwawsze, 
Kto wolnym  być umie, ten wolnym  jest zawsze!
A straszny ból serce rozżarzy, wybieli,
Że — kiedy czas przyjdzie  — to stworzy mścicieli 
Że — kiedy czas przyjdzie  — rozebrzmi fanfarą, 
Co skrzyknie brać wierną ku  starym sztandarom, 
Co zbierze znów hufiec potężny i mnogi 
l wydrze  zwycięstwo!... i — rzuci pod nogi.
10 czerw ca  1918 r. BERGEL

Gdy zachodzą wielkie przemiany — i mała na pozór rzecz 
mieć może wielką wartość. Obchód lubelski, związany z aktem 
cywilnego społeczeństwa, odbywa się w  czasie, gdy w  Państwie 
naszym następuje koncentracja zorganizowanej woli i wola ta 
przyjmuje jednolite kierownictwo.
Pamiętajcie Koledzy, że w  takiej chwili obojętność lub lenistwo 
w  służbie solidaryzmu społecznego — to przestępstwo wobec  
naszej dawnej przeszłości i wobec nowej, nadchodzącej 
przyszłości.
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MAR JAN KOŁACZKOWSKI, rtm. rez.

WSPOMNI ENI A
OFICERA 6 p. UŁANÓW II Korpusu W. P.

( D a l s z y  c i ąg-)

W H um aniu z żołnierzy Polaków  zebrał się 
szw adron jazdy  o liczebności około 70 szabel, w y­
ekw ipow any i u trzym yw any przez m iejscowe oby­
watelstwo. Było rów nież i trochę piechoty. K iedy 
Korpus zaproponow ał dołączenie się, — oddziałek 
ów w zasadziie zgodził się, lecz w ykonanie odłożył 
do jakiegoś term inu. W yszli w  parę  dni po nas
1 w Miroinówce zostali przez Niemców rozbrojeni.

K orpus tym czasem spokojnie przeszedł przez 
Humań, k ie ru jąc  się dalej na Zw ienigródkę, Med- 
wedówkę. Bogusław do stacji kolejow ej M ironów - 
ka na lin ji K ijów  — Znamionlka. Pochód Korpus 
odbyw ał spokojnie, ju ż  nie pow tarzały  się gwałty, 
ja k  przy  w ym arszu z Sorok. W pierw szych dniach 
po kryzysie  O lgopolskim , praw da, b y ły  próby, 
lecz że w inow ajców  natychm iast oddawano pod 
sąd — ustały. Sądy połowę orzekały  k a rę  bataljo- 
nów popraw czych z ogłoszeniem w gminach — 
m iejscu przynależności. W ykonanie k a ry  było od­
raczane do czasu pow ro tu  do k ra ju , — tym czasem 
w inow ajcy byli zostawiani w  szeregach pod nad ­
zorem. D obre spraw ow anie się dawało nadzieję 
darow ania kary . Ponowne w ykroczenie groziło już 
no zs t r:z e lan  i eni.

W połączeniu z p racą  oświatową oficerów da­
ły  te zarządzenia bardzo dobre rezultaty . N astrój 
ludności by ł dla nas jiuż czasami przychylny , w ro­
gi zaś ty lko tam, gdzie, za pieniądze, rakw irow a- 
liśm y prow jan ty , zresztą w całkow itej zgodzie 
z ówczesnym lządeni U krainy.

2-gi szw adron 6-go pu łku  ułan :w  szedł teraz w 
arje rgardz ie  Korpusu, prow adząc z sobą p ark  
aw jacy jny . Spotykalim y witedy poiziosławiome 
przez K orpus autom obile, które, dla braiku benzy­
ny, nie m ożna było zatrzym ać p rzy  K orpusie. Raz 
próbow aliśm y tak ie  bezpańskie auto wieźć końmi, 
lecz było to zbyt kłopotliw e p rzy  naszych w aru n ­
kach m arszu. Pozostawiliśm y je  więc i m y rów ­
nież.

W ten sposób pozostały się między innerni,
2 opancerzone automobile.

Idąc w 114 doby m arszu za Korpusem  doszliś­
my do m. Bogusław, gdzie zetknęliśm y się poraź 
drugi z Niemcami. M ijając to miasteczko stanę­
liśmy na nocleg we wsi Gule, oddalonej o 3 kim. 
od stacji M ironówka. T u ta j od mieszkańców do­
wiedzieliśmy się o jak ie jś  bitw ie z Niemcami. Zo­

stałem  w ysłany na podjazd celem zbadania sy tu a ­
cji. Zostawiłem ułanów  przed  stacją  i sam, ko rzy ­
stając z ciemności, poszedłem m iędzy budynki sta­
cyjne. T utaj przekonałem  się, że na stacji panow ał 
gorączkow y ruch, dużo piechoty niem ieckiej k rę ­
ciło się po torach i słychać było tu rk o t licznych 
wozów. Trochę poza stacją  usłyszałem  grupę roz­
m aw iających po rosyjsku. Byli to kolejarze, j e ­
den z nich, zauw ażywszy na m ej oziapce O rła opo­
wiedział mi zdarzenia ranne tego dnia. Więc, ja k  
koło stacji przechodziło W ojsko Polskie, ja k  Niem­
cy okopali się i w ystaw ili k a rab in y  maszynowe, 
żądając nieprzekraczania lin ji ko le jow ej. Jak  na­
sza piechota rozsypała się i rów nież okopała. Jak 
już  o mało co nie przyszło do w alki. Jak  w tedy 
w yjechał oficer niem iecki i zażądał rozm owy z do­
wódcą W ojsk Polskich. Jąk następnie Polacy, łań­
cuchami, przechodzili a  Niemcy, cofnęli się, ponie­
waż byiło ich ty lk o  tysiąc  p iechoty  ii n ie m ieli od­
wagi p rzy jąć  bitw y, i że te raz  ciągle nadchodzą 
transpo rty  w ojskowe i dopieroco kilkanaście 
arm at poszło w k ie ru n k u  na Pilawę. Powiedział 
mi ów kolejarz, że Niemców już  jest przeszło dwa 
tysiące, że część je st w m urow anych koszarach 
koło samego przejazdu  kolejow ego na szosie, że 
m ają karab iny  maszynowe i nikogo nie przepusz­
czają.

Wiadomości te by ły  bardzo ważne. Myśmy 
mieli przechodzić właśnie z park iem  awjacyjrnym 
i jedyna  droga prow adziła przez p rzejazd  p ilno­
w any przez Niemców. N ależałoby tą wiadomość 
spraw dzić. Wróciłem do swych ułanów, zorjento- 
wałem ich w sy tuacji, rozciągnąłem  w łańcuch co 
20 kroków , aby, mimo ciemności u trzym y­
wali łączność sam stanąłem  na czele i pojechaliśm y 
szosą do przejazdu . T utaj w pew nym  momencie 
natknąłem  się na Niemców, k tó rzy  byli ukryci w 
rowie. Reszta pa tro lu  natychm iast uciekła aby za­
alarm ow ać szwadron. O ficer niem iecki począł 
mnie indagować: ja k i oddział, ilu łudzi, gdzie stoi­
m y i kazał czekać do rana, bo rano p rzy jd ą  ich 
w ojska i nas rozbroją, tak  ja k  i cały Korpus, k tó ry  
będzie j utro rozbrojony, poczem kazał mi wrócić 
do swego oddziału i pow tórzyć com od niego usły­
szał. Podziękowałem  bardzo grzecznie za w szyst­
kie inform acje i wróciłem  do szwadronu. Szwa­
dron już  by ł zaalarm ow any. D. c. n
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Pamiętnik por. St. Binkowskiego
Od Redakcji: O trzymaliśmy od kol.

St. Binkowskiego do druku jego pamięt- 
nik pisany m latach 191? i 1918. Frag­
m enty tego pamiętnika druku jem y poni­
żej. jako uzupełniające źródło do historji 
1 szwadronu  6 p. ułanów Kaniowskich.

G rudzień 1917 r. Kiszyniów.
Niem a czasu pisać, orzemy i pysku jem y cale 

doby. Opiszę później. A gitu jem y na wiecach, k a ­
p itan  Bohicki, kom isarz p rzy  d-ctwie frontu ; 
dr. Nakonieazmikow, kipt. Kuźmiński i prócz tego 
K ornet Korczyńska Januisz. Już dowodzę polskim  
szwadronem  po przejściach z tysiąca i jednej 
nocy

11 lu ty  1918 r. wieś Rakowiec na południe od 
Sorok.

Teraz gdy razem  ze swoim szwadronem  siedzę
0 10 wiorst od Sorok, gdzie jest d-ctwo 2 Polskiego 
K orpusu, m ieszkam u popa i myślę tylko o tein, 
żeby mieć owies dla 167 koni i jedzenie dla 140 lu ­
dzi, mogę opisać te trzy  miesiące, w k tórych  się 
tak  dużo zm ieniło i tak  dużo przeżyto'.

Na zjeździe Polaków  w Kiszyniowie w listopa­
dzie 1917 r. rzucono mi p ro jek t form ow ania szwa­
dronu polskiego. Zaczęłem agitować. Dowódca 
21 Skulanskiego pułku, czując że m u rozbiję pułk, 
chociaż n iby  się zgodził, ale na drugi dzień wy­
kręcił kozła i zaczął wszystkiemu siłami przeszka­
dzać. W ydał odezwę, naw ołu jącą do nienacjonałi- 
zowamia pułku, a skończenia służby razem, poda­
jąc  3 n iem ądre p ro jek ty : albo tery  tor ja łn y  pułk  
mołdawski, albo ukraiński z rosy jską  komendą, 
ponieważ, ja k  pisał, nie wszyscy U kraińcy znają 
ukraińsk ie „narieczje“, albo też żeby wszystko 
zostało się po starem u — i po jechał do sztabu p ro ­
sić o ukrain izację  pułku. W pułku  zrobili m ityng
1 postanow ili w prowadzić d-ctwo z wyborów. 
Z dwóch sotni, k tó re  sta ły  w  Kiszyniowie, jedna 
zrobiła się uk ra iń ską  i w ybra ła  siztabs rotm istrza 
P ierekriostow a — dowódcą, a druga zrobiła się 
bolszewicką i aresztow ała jego i d-cę pułku. Za­
częłem robić gw ałt i dowódca pu łku  dostał z jass 
z d-ctwa frontu  depeszę, w ysłaną przez Bobickie- 
go, k tó ry  był prezesem  kom isarzy narodow ościo­
wych p rzy  sztabie i bez którego nie mógł w yjść 
żaden rozkaz. D epesza brzm iała: „Pan przeszka­
dza w ydzieleniu się Polaków  i t. d.“. Nie patrząc 
na to dowódca pu łku  w yjechał do Odessy, zosta­
w iając polecenie czekać- Zagroziłem zastępcy 
d-cy, że się w ydzielę siłą. Poniew aż pozostałe sot­
nie rozrzucone w prom ieniu kilkudziesięciu w iorst 
były  ju ż  powiadom ione, gdyż byłem  u nich i m iały 
czekać tylko na wiadomość, nie czekając p rzy ja z ­
du pik. Iwanowa, w 16 koni, zebranych z i i 2 sot­

ni, w yjechałem  z koszar, nie m ając ani koszar, ani 
pieniędzy, ani furażu. Wziąłem w dniu tym  roz­
brat z „rosiejską" arm ją. Już wsiedliśm y na ko­
nie, k iedy  podszedł jeden  z wachm istrzów, mó­
wiąc, że je s t telefonogram , żeby nas zatrzym ać 
siłą. Swoją drogą niebardzo m ieli chęć bić się 
z kolegami, z którem i przesłużyli od 4 do 8 lat 
(straż graniczna nie m iała mobilizacji). P ierw szy 
raz polska kom enda: „Od praw ego tró jkam i
m arsz". Za jęliśm y blok poszpitalny na krańcach 
miasta. Ani s ta jn i, ani kuchni, w  koszarach ziąb— 
niema szyb Na drugi dzień było nas 35. Zaczęło się 
w ydostaw anie owsa i siania. Posłałem  do- m ajątku  
Oganowicza, k tó ry  dzielili aku ra t chłopi, po furaż 
17 żołnierzy, że to n iby  polski m ają tek  i że nam 
też się coś należy. D w ór rozgrom iony — moich 
żołnierzy aresztow ał Zaam urski bolszewicki pułk. 
jednakow oż puścili ich — przyw ieźli 500 pudów 
owsa, wołu i beczkę wina. Oganowicz dostał czek 
do intendentury- P ieniędzy m iałem  bardzo mało, 
w ydaw ałem  ludziom po rub lu  dziennie i chociaż 
było tylko 35, mnie to zjadało, a żołnierze cho­
dzili głodni. In tenden tu ra  nic nie dawała, bo nasz 
oddział nie by ł w ew idencji. Jednakow oż ju ż  się 
zaw iązała kom endantura polska, na czele je j  stał 
kom endant re jo n u  B essarabji — podporucznik 
D alig, ad ju tan t pu łku  piechoty. Zjaw ił się n ie jak i 
adw okat Ławcewiicz, niby głów ny aprow izator, 
a le  dał mi wszystkiego 2 wozy słomy i 2 w orki 
kukurydzy .

D ata 16 grudnia 1917 r. je st datą pow stania 
„Oddzielnego Polskiego Szw adronu" Rejonu Bes­
sarabji, późniejszego i dzisiejszego 1 Szwadronu 
6 p. ułanów.

Pieniądze mi się kończyły — co w ygrałem  w 
klubie w preferansa — to nie starczało. D yrek to r 
Mazowiecki, prezes Domu Polskiego, dał mi też 
100 rubli. D alig nie miał.

22 grudnia z okolic przy jechało  46 koni z 3 i 4 
sotni. Do kom endan tu ry  polskiej odesłałem  50 p ie­
szych zc strzeleckiego dyw izjonu. M iałem już 
80 ludzi i koni, czyli potrzebowałem  do 300 r ł . 
dziennie.

Przybyło 14 ludzi z 4 konnego Zaamurskiego, 
19 — z 3 koinnego- i 24 — iz 6 konnego Zaanmurskie- 
go, a prócz tego jeszcze pojedyńczy ludzie- Miał 
się polonizować 75 p. p. i dzięki temu, że D alig 
tam był ad ju tantem , choć już  był polskim  ko 
mendantem , p rzy ję li nas na straw ne. Ale jak 
w szystkie pu łk i się rozbiegały, to i ten  się rozle­
ciał, a m agazyny rozkradali. Zaczęliśmy zabierać 
co się dało i zwozić do kom endantury  polskiej i do 
moich koszar. K om endantura przedstaw iała blok
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zam kniętych koszar i żeby ją zdobyć, trzebaby 
było bom bardow ać m iasto a rty le rją . Ale znowu 
pojaw ił się w  Kiszyniow ie t. zw. „Erontoddieł" — 
bolszew ickie dowództwo rum uńskiego frontu, 
z głównodowodzącym 2'0-letnim żydziakiem  Per- 
perem  na czele. Nałożyli rękę  na  w szystkie m a­
gazyny, zajęli stacje, przesta li przepuszczać p ro ­
duk ty  i furaż do R um unji. k tó ra  zaczęła rozbra­
jać bolszewickie w ojska i zaczęli się przygotow y­
wać do w alki na dwa frontv. zb ierając p rzy  sobie 
odstępującą arm ję. żeby uderzyć z jed n e j strony  
w ty ł U krain ie  z je j  Radą na czele, a z d rug ie j 
strony na R um unję. Zaaresztowali 2 eszalnn-- 
oboslowaków i zaczęli w ojow ać z w ia tra k a m i.  
A rtv le rja  strzelała całą noc — niewiadom o do ko­
go. Piechota, jak ieś zebrane bandy  i resztki Za- 
am urskich pułków , zajm ow ały pozycję, chociaż 
Rum unów n ie było. Nas też ciągnęli na front, p rzy ­
sławszy ultim atum , że ja k  nie pójdziem y z nimi. 
to oni uderzą na nas.

Poszedłem po dw ieczór do szwadronu. 
nina na ulicach straszna', w  re jon ie  szw adronu 
leżało trochę trupów- Żołnierze moi ju ż  się zbie­
rali. radząc co robić i ju ż  n iek tó rzy  zaczęli się p a ­
kować — uspokoiłem  ich i położyłem się z nimi 
spać. O 4 w  nocy Ratom ski. ad iu tan t polskiego 
kom endanta D aliga. p rzysłał k artk ę  nasterm iacei 
treści: „Bolszewicy nas napadaja . ra tu jc ie !". Roz- 
pytaw szy sie żołnierza o co chodzi, dowiedziałem 
się. że by ł telefon, że ida na kom endanturę — jak  
się później okazało — prow okacy jny , ale oni 
przyszykow ali sie i pow ystaw iali kulom ioty. K a­
załem posiodłać konie wystawiłem  patro le  nao­
koło i jeden obserw ujący  kom endanturę i poło­
żyłem się spać. ja k b y  ich napadli, to uderzę z tyłu. 
Ale nic n ie  było.

Do szwadronu przyby li ficerowie: oor. Jaku­
bowski Czesław  z żołnierzam i, ooor. Skrzynecki, 
oor. Lenartow icz, chorąży Rożałowski. chorąży 
Zieliński. W  szw adronie paru  żołnierzy zaczęło 
mówić o kom itetach. Zebrałem cały  szw adron i 
powiedziałem , że kto w ierzy, że u nas jest k o n tr­
rew olucja. kto Ayierzy w ięcej bolszewikom, kto 
boi się dyscypliny, k to  mówi. że nie mam praw a 
karać  — niech idzie skarl przyszedł. Zaczęłem 
znowu, że niech się nie w stydzi n ik t swoich za-

Przyczynki
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA 

POLSKIEGO W KIJOW IE.
W iosną 1917 r po pierw szym  przew rocie rew o­

lucyjnym  w Rosji gdy rozpoczął się ruch  organiza­
cy jny  między wojskoweimi Polakam i, zawiązano

patryw ań , że kady  człowiek ma praw o do szczęś­
cia. że do nikogo nie mam pre tensji, ja k  kto in a ­
czej m yśli niż ja.

„Niech zabiera swego konia i broń, kto chce 
iść". Znowu: „krok naprzód" — nik t nie Wyszedł, 
wygrałem-

Zaczęłem na p lacu  w  m ieście robić ćwiczenia, 
chociaż miałem starych  żołnierzy, ale polskiej 
kom endy nie znali. I prócz tego. ponieważ m ieliś­
m y czerwone otoki na czapkach, to ja k  kręciliśm y 
się ciągle po mieście, mówiono, że: .na® jest 2 ty ­
siące i rządziliśm y ja k  szare gęsi w  K iszyniowie 
i n ik t polskiego żołnierza nie zaczepiał. Z trotua- 
rów  krzyczeli: „Staroreżim niki", ,.KontrreAvolu- 
cjonery", a m yśm y śpieAvali: „Ułany, u łany  malo- 
Avane dzieci" i „Miałeś cham ie złoty róg" — je d y ­
ne piosenki polskie, k tó re  znaliśm y i k tó rych  się 
szw adron Agyuczył. Żołnierzom podobało się, że 
w  koszarach porządek i że się liczyli z nami. Nie 
ty le  w ierzy li w  Polskę, ile czu l’, że razem  lepiej 
Avrócić do k ra ju . Zaczęło im się przypom inać, że 
są Polakam i, zaczęli się uAvażać za coś lepszego 
od moskali, zaczęli s:ię szanować, i to ju ż  było  du­
żo. Chodziłem z nimi do kościoła, do Domu Pol­
skiego. I napraw dę, gdy na EAvangelję na ko ­
mendę .szable ża j“ lub p rzy  śoiew aniu kolend łzw 
staw ały  im w  oczach, to w iedziałem , że jesteśm y 
rzeczywiście polskim i żołnierzam i, a  n ie tym i, 
k tó rzy  chow ają swe siły  dla w zniecenia rew olucji 
w Polsce i rozdm uchania ognia rew olucji świato- 
Avej. To, że ja k  się popili, to mówili po rosyjsku 
lub mołdawsku, nie było ju ż  straszne.

Potem zaczęła się paniczna ucieczka bolszewi­
ków i przybliżanie Rumunów. WeZAvali mnie k ie ­
dyś do bolszewickiego sztabu. Ale mówiło się jak  
zwykle, że m y nie możemy tracić sił av walce do­
mow ej m iędzy Rosjanam i, że i u  nas av Polsce jest 
im perjalizm  z W ilhelmem na czele, że m usim y za­
chować siły  swe, żeby pożar rew oluc ji św iatow ej 
rozniecić najp ierw  u siebie, a później dalej, że to, 
co oni już  m ają. m y dopiero m usim y w ywalczyć. 
T dali nam spokój.

Teraz dopiero zaczęła się dla nas praca av K i­
szyniowie!

D. c. n.

historyczne
w K ijow ie Tow arzystw o P rzy jac ió ł Żołnierza Pol­
skiego. — Tow arzystw o rozw ijało się bardzo szyb­
ko  i już  w niedługim  czasie powistało U  filuj tego 
Tow arzystw a w  różnych m iastach U krainy , Podo­
la i W innicy.
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Na pierw szem  Wailnem Z ebraniu Tow arzystw a 
w K ijow ie w ybrano Zarząd w  następującym  
składzie:

PP. Ozachómska Jadwiga, G utow ska Celestyna, 
G utow ski W iktor, Jackowfski Franciszek, Jackow- 
sika Zofja, Jezierski Stanisław , L ipińska Mar ja , Ro­
szkowska Anna, T urska Adela, T ys zk i e w i cz o wa 
Felicja, Uhma Stefan, W ęgleńska M arja, Wę- 
gleriska Zofja, W ierzyński H ieronim , Zaremba 
Roman.

Wobec w ielkiego rozw oju filji Tow arzystw a, 
powołano do p rac  w ykonaw czych: PP. Biesch Ro­
za! ję, Branioką Rozalję, B ranicką K atarzynę, B re­
za Halinę, Budny W andę, Bylina Janinę, Rosz­
kow ską Janinę, Strzembosz W acławę, dr. Szląz- 
kiew icz Helenę, Suskę Adelę, Szym ańską Leoka- 
dję, T rzcińską Jadwigę, Tuszyńską M arję, U nrug 
Łucję, U nrug Apolinarego, W ęglińską Janinę, 
W ęglińską S trfan ję , W ierzyńską M arję i w iele 
innych.

Zarząd Tow arzystw a postanow ił tak  zorgani­
zować pracę, b y  wedle możności spełnić zadanie 
polskiej im tendeniucy w ojskow ej, k tó ra  wówczas 
jeszcze istnieć nie mogła.

Założono następujące sekcje:
1. Sekcja zaopatrzenia dostarczała odzieży, 

obuw ia i bielizny żołnierzom w erbow anym  do 
Polskich Korpusów, a po ich rozw iązaniu przez 
Niemców — w yjeżdżającym  żołnierzom ma Mur- 
m an i Kubań do tw orzących się taim oddziałów 
Wojiska Polskiego. Ogółem, w  okresie istnienia 
Tow arzystw a Sekcja ta dostarczyła około 560.000 
sztuk różnej odzieży, zakupionej, ofiarow anej, 
lub uszytej kosztem Tow arzystw a.

2. Sekcja gospodarcza: od w rześnia 1917 r. do 
grudnia 1918 r. prow adziła na jp ierw  dom nocle­
gowy dla 30 ludzi i herbaciarn ię , a potem  stołów­
kę, żywiąc trzy  razy dziennie 50 — 250 polskich 
żołnierzy. Ogółem w ydano obiadów 79.350, śnia­
dań i ko lacji 168.500.

3. Sekcja pomocy sanitarnej roztoczyła tro ­
skliw ą opieke nad rannym i Polakam i w szpita­
lach wojisknwych rosyjskich, a po zajęciu K ijo­
wa przez Niemców, w  szpitalach niemieckich.

W jesien i 1917 r. Sekcja założyła Dom dla pol­
skich żołn i er 7 y uzdrowieńców, w  k tórym  prze­
byw ało, aż do zupełnego w yzdrow ienia i w yjazdu  
do służby w ojskow ej 30 — 50 polskich żołnierzy 
pod opieką lekarza i felczera. Dom ten udzielił 
opieki san itarnej i posilnego odżyw iania 2.560 
w ojskowym  i inwalidom. W czasie okupacji nie­
m ieckiej Dom Uzdrowieńców był zakonspirow a­

nym punktem  etapowym  dla tw orzących się O d­
działów  Polaki oh na M urm anie i Kubaniu.

4. Sekcja pośrednictwa pracy: Do Kijowa, 
z arm ji ro sy jsk ie j pod w pływ em  szerzącej się 
anarchji, p rzybyw ali żołnierze Polacy ze sta r­
szych roczników, n iezdatni do czynnej służby 
w ojskow ej. Aby ich uchronić przed dem oralizacją, 
Sekcja umieszczała ich w fabrykach  i różnych 
zakładach, dostarczając lim w  ten  sposób p racy  i 
zarobku. W ciągu roku  otrzym ało pracę około 7.000 
ludzi.

5. Sekcja kulturalno - oświatowa zorganizo­
w ała dla polskich żołnierzy k u rsy  czytania, p isa­
nia i nauk elem entarnych, odczyty, czytelnię i bi- 
b ljo tekę (około 5.000 książek). Fozatem rozesłała 
do skupiających się na teren ie całej Rosji Związ­
ków W ojskow ych Polaków  i do tw orzących się 
Pułków  Polskich 138 lotnych biblljotek. Sekcja 
urządzała obchody rocznic narodow ych i dorocz­
nych świąt.

6. Sekcja korespondencji u ła tw iała  żołnie­
rzom polskim  w ysyłanie  listów  do rodzin poza 
fronty.

7. Sekcja pomocy jeńcom i więźniom pow sta­
ła podczas ciężkich prześladow ań stosowanych 
przez niemców, a potem przez bolszewików, niosła 
aresztow anym  poimoc w od/zieży i żywności.

8. Sekcja finansowa grom adziła fundusze z 
ofiar społeczeństwa polskiego, ze składek człon­
ków Tow arzystw a i z w płacanych subsydjów  przez 
kasy  w ojskowe. Prow adziła rachunkow ość Tow a­
rzystw a. O brót pieniężny w  okresie istnienia To­
w arzystw a w yniósł około 200.000 rubli.

Tow arzystw o Przy jació ł Żołnierza Polskiego 
istniało oficjalnie do w rześnia 1918 r. Z powodu 
prześladow ań i represji niem ieckich okupantów , 
Tow arzystw o musiało u k ry ć  sw oją działalność, 
lecz praca dla polskich żołnierzy ani na chw ilę nie 
ustala i w  rzeczywistości prow adzoną było do m a­
ja  1919 r. pomimo w ielkiego niebezpieczeństwa, 
k tó re  groziło działaczkom  w obec zajęcia K ijow a 
w dniu 1 lutego tegoż roku  przez bolszewików. — 
W iększość in teligencji polskiej pow róciła do W ol­
nej O jczyny, zaś Prezeska Tow arzystw a Anna 
Roszkowska w m aju  1919 r. pod grozą w yroku 
śmierci, w ydanego nu nią przez bollazewików, m u­
siała opuścić Kijów, ukryw ać się przez długie m ie­
siące pod cudzem nazwiskiem, zanim przedostała 
się do Polski.

W okresie swego istnienia Tow arzystw o udzie­
liło opieki i w szechstronnej pomocy żołnierzom 
polskim, więźniom i jeńcom  w liczbie około 18.000 
ludzi.
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DR. T A D E U S Z  L E C H O W IC Z .

Ubezpieczenia społeczne a rodzina
Zadania ubezpieczeń społecznych.

Jedną z najisto tn iejszych  właściwości ubezpie­
czeń społecznych je st to, że in teresu ją  się one 
ubezpieczonym i nie ty lko  jako  poszczególnemi 
jednostkam i, lecz s ta ra ją  się dostosować swą dzia­
łalność do potrzeb rodziny.

Zadaniem ubezpieczeń społecznych jest zapew ­
nienie ubezpieczonem u i jego rodzinie pomocy 
i opieki w tedy, gdy w  w ypadkach  zdarzeń loso- 
wycih nie może on o w łasnych siłach przeciw sta­
wić się ciosom, k tó re  go spotkały. M ają one za­
pew nić norm alny try b  życia rodzimie w okresie 
choroby, inw alidztw a, starości i bezrobocia.

Ubezpieczenia społeczne pow stały  jako  reakcja  
przeciw  przerażającem u w yzyskow i i k rzyw dzie 
ogółu pracow ników  najem nych  w  okresie wszech­
władnego liberalizm u. Położenie robotników, ich 
żon i dzieci było w  tym  czasie okropne. Dzieci w 
w ieku od 6-ciu la t począwszy, pracow ały  w  fab ry ­
kach nieraz o o kilkanaście godzin dziennie, do­
rośli zarów no mężczyźni ja k  ,i kobiety, pracow ali 
bez żadnego ograniczenia dnia  roboczego za naj- 
niższem w ynagrodzeniem  w najgorszych w arun ­
kach zdrow otnych To też nędza, ochoroby i śm ier­
telność u ras ta ły  do niesłychanych rozmiarów. W 
razie u tra ty  p racy  pracow nik w yrzucony n ie­
raz na  b ru k  był skazany w najlepszym  razie na 
publiczną opiekę nad  biednem i. Z opieki publicz­
nej mógł ko rzystać najczęciej dopiero w tedy, gdy 
popadł w  zupełną biedę, po zużyciu groszowych 
oszczędności, w yprzedan iu  izabezcen urządzenia 
domowego, a naw et narzędzi pracy. O pieka nad 
biednym i by ła  ty lko chw ilow a i nie m iała cech sta­
łości i nie zapew niała im w ystarczającej pomocy, 
nie obejm ow ała zresztą w szystkich, k tó rzy  je j  po­
trzebow ali. Tem samem pomoc ta  nie mogła zapo­
biec ru in ie  w ielu rodzin, teimbardziej, że by ła  za­
leżna od dobrej woli filaintropji. Równocześnie po­
moc dla b iednych spychała ich do roli biernych 
jednostek  w yrzuconych poza czynne w arstw y spo­
łeczne. Nie mogły się z tem pogodzić sfe ry  pracow ­
nicze, k tó re  p rzyczyniając się do1 budow y i rozw o­
ju  państw a m ają praw o do pomocy w okresie, gdy 
tracą zdolność do pracy.

Rozwój ubezpieczeń społecznych.
Pracow nicy najem ni, zorganizow ani w  związki, 

dążyli do zapewnienia sobie lepszych w arunków  
pracy, n a jp ie rw  przez ustaw ow e ograniczenie p ra ­
cy dzieci i dorosłych, przez w zajem ną samopomoc 
w ram ach swych organizacyj, wreszcie przez p rzy ­
musowe ubezpieczenie społeczne.

U bezpieczenia społeczne zapew niały początko­
wo pracow nikom  pomoc w razie choroby, następ­
nie — niezdolności do p racy  z pow odu nieszczęśli­
wych w ypadków , na starość i na w ypadek b raku  
pracy.

Polskie ubezpieczenia społeczne obejm ują 
„wszystkie osoby bez różnicy płci i w ieku pozo­
stając w stosunku p racy  na jem nej lub w stosun­
ku  służbowym'* t. j. Wszystkich sprzedających swą 
pracę umysłow ą lub fizyczną. Do 31 grudnia 1933 
r. ubezpieczenia społeczne w  Polsce składały  się 
z ubezpieczeń, opartych częściowo na własnem 
ustaw odaw stw ie połiskiem, częściowo zaś na usta­
w odawstwie socjalniem b. państw  zaborczych. Od 
1 stycznia 1934 r. działają  w Polsce następujące 
jednolite  rodzaje ubezpieczeń:

a) ubezpieczenie na w ypadek  choroby i m a­
cierzyństw a,

b) ubezpieczenie od w ypadkach w zatrudn ie­
n iu  lub choroby zawodowtej,

e) ubezpieczenie em erytalne1 na wyp. n ie­
zdolności do zarobkow ania lub śmierci osoby ubez­
pieczonej, oddzielnie dla robotników  i pracow ni­
ków  umysłowych,

d) ubezpieczenie na w ypadek b rak u  pracy, 
oddzielnie dla robotników  i pracow ników  umysło­
wych.

Ubezpieczania społeczne w ykonują Ubezpie- 
czalnie Społeczne i Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych oraz W ojewódzkie B iura Funduszu P racy  
i ich ekspozytury.

Ubezpieczenia na wypadek choroby.
Ubezpieczenie na w ypadek choroby ma na celu 

udzielanie ubezpieczonemu i jego rodzimie pomocy 
leczniczej i zasiłków pieniężnych. Pomoc leczni­
cza obejm uje opiekę lekarską w razie choroby 
i połogu, leki. środki opatrunkow e oraz leczenie 
szpitalne w zakładach położniczych, sanatorjach  
lub domach w ypoczynkow ych.

Do poimocy leczniczej ubezpieczony ma praw o 
od dnia faktycznego rozpoczęcia pracy. Z pomocy 
te j ubezpieczony korzysta w  ciągu 26 tygodni w 
poszczególnym w ypadku choroby. Po w yczerpa­
niu tego okresu ubezpieczony o trzym uje pomoc 
leczniczą ty lko  w w ypadku zapadnięcia na inną 
chorobę.

W razie, gdy stan zdrow ia tego w ym aga, ubez­
pieczony uzyskuje leczenie w  szpitalu. Pomoc je d ­
nak lecznicza, udzielona ubezpieczonem u w naj- 
idealniejszych naw et w arunkach jest d lań  zazwy­
czaj źródłem pow ażnych s tra t m aierjahiycli, sk u t
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kiem k tórych  pracow nicy i ich rodziny nie tylko 
w czasie choroby, ale i po odzyskaniu  zdolności 
do p racy  muszą przez czas długi w alczyć z niedo­
statkiem . Ubezpieczenie więc na w ypadek choro­
by  prócz leczenia mulsiało równocześnie zabezpie­
czyć rodzinę w czasie choroby ubezpieczonego, by 
nie dopuścić do popadnięcia je j w  biedę. W  ten 
tylko sposób mogło p rzyjść ubezpieczonemu z rze­
czywistą pomocą. Leczenie bowiem  przez najśw ia- 
tlejszyeh naw et lek arzy  i w  najlepszych w aru n ­
kach byłoby u trudnione lub naw et zgoła n iesku­
teczne, gdyby chory m usiał troskać się o los swej 
rodziny niezaopatrzonej. Leczenie chorego nie b y ­
łoby rów nież celowem, gdyby ubezpieczony po od­
zyskaniu zdrowia m iał stanąć przed  finansow ą ru i­
ną, gdyby nie mógł w yjść z długów i prow adzić

norm alnego try b u  życia. Celem zaś ubezpieczeń 
społecznych jest zapewnić ubezpieczonem u pomoc 
w tych w ypadkach, w  k tó rych  samopomoc jest 
niemożliwa lub niedostateczna. T ak  więc, ubezpie­
czenie na w ypadek choroby zapew nia ubezpieczo­
nemu pieniężny zasiłek chorobowy, k tó ry  w ynosi 
tygodniowo 50% przeciętnego tygodniowego za­
robku ubezpieczonego z okresu jego p racy  w cią­
gu ostatnich 13-tu tygodni przed  zachorowaniem. 
Ubezpieczony, m ający  na u trzym an iu  w ięcej niż 
dw oje dzieci, o trzym uje nadto dodatek do zasiłku 
chorobowego w wysokości 5% przeciętnego' tygo­
dniowego zarobku na każde dziecko, poczynając 
od 3-go, z tem że zasiłkiem  w raz z dodatkiem  nie 
może przekraczać 65% przeciętnego zarobku ty ­

godniowego. D. c. n.

Komunikaty Zarządu Głównego
W  zw iązK u  z w ezw an iem  N ac ze ln e go  W o d z a  gen . d y w . Ś m ig łe g o -  

R ydza  Z a rz ą d  G ł. Z w . K a n io w c z y k ó w  i Ż e lig o w c z y k ó w  p o w z ią ł n a s tę ­
p u ją c ą  u ch w a łę :

Reagując ną wezwanie Naczelnego Wodza 
Raniowczycy i Żeligowczycy wierni swej starej 
ideologji służenia ofiarnie sprawie niepodległo­
ści i mocarności PolsRi, stwierdzają, w pełnem 
zrozumieniu powagi chwili, że jak dotychczas 
tak i dziś stoją i stać będą niezmiennie w kar­
nym szeregu tych, co przy boku i pod rozkazami 
Wodza Naczelnego wykuwać mają moc i wiel­
kość Narodu i Rzeczypospolitej Polskiej.
Zjazd Kaniowczyków i Żeligowczyków okręgu lubelsko-W olyńskiego

Z rac ji objęcia opieki nad 29-tą szkołą po­
wszechną im e n ia  Kaniowczyków i Żeligowczy­
ków — przez Zarząd O kręgow y Zw. Kań- i Żel. 
w Lublinie, oraz 17-ej rocznicy w kroczenia do 
O jczyzny 4-ej D yw izji G enerała Żeligowskiego — 
dnia 21 czerwca b. r- odbędzie się Zjazd członków 
Związku w  Lublinie.

Na Zjazd ten, oprócz innych osób, obiecał p rzy ­
jechać generał L ucjan Żeligowski, k tó ry  wygłosi 
przem ówienie do uczestników  Zjazdu.

W ten sposób obchód w Lublinie nie będzie ty l­
ko obchodem lokalnym , lecz w ielką uroczystością 
związkową i dlatego Zarząd Głów ny Związku w zy­
wa w szystkie O kręg i i O ddziały  do najliczniejsze­
go staw iennictw a w Lublinie.

Podczas Z jazdu — odbędzie się: 1) N abożeń­

stwo' w Kościele G arnizonow ym , k tó re odpraw i 
Ksiądz Dr. M jr. Edm und Nowak, 2) poświęcenie 
Sztandaru  szŁ olnego, 3) poświęcenie placu pud no­
w y gmach szkoły iim. Kań. i Żel. 4) defilada, 5) aka- 
dem ja, 6) odpraw a członków Związku obecnych 
na Zjeździe i przem ówienie, 7) obiad.

Na uroczystość przyw iezione będą bojow e 
sztandary  z czasów w alk  1918—1919 ar., w  asyście 
plutonu w histerycznych m undurach.

Cała uroczystość będzie transm itow ana przez 
Polskie Rad jo.

Bezpłatne m ieszkania i w yżyw ienie — po w la­
nych cenach — są zapewnione.

Zarząd G łów ny czyni staran ia o uzyskanie zni­
żek ko lejów vi h i o w yniku  tych starań, — biorąc
pod uwagę k ró tk i term in, 
dzy w swoich Zarządach.

dowiedzą się kole-
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SPRAWA KONSOLIDACJI WSCHODU
W e w to rek , d n ia  10 1>. m., o godzin ie  13-ej zam e ld o w ali 

się u  p . gen . Ż eligow sk iego  w S e jm ie  p ik . S ik o rsk i, p łk . 
S tan ek  i p ik . P o d g n rsk i, p o w o łan i w sw oim  czasie  p rzez  
p. gen. Ż eligow skiego  w c h a ra k te rz e  cz lonkow  K om isji 
sca len io w e j p o lsk ich  io rm a c y j n a  w schodzie.

P o  p rz e d s ta w ie n iu  P . G en e ra ło w i obecnego  s ta n u  a k c ji 
sca len io w ej i  z am e ld o w an iu , że w łaśc iw a  ro la  K om isji zo­
s ta ła  zak o ń czo n a  p rz e z  p o w o łan ie  w ro k u  ub. T ym czaso ­
w ego Z arząd u  p o lsk ich  fo rm a c y j w schodn ich , — w y m ien ie ­
n i o ficerow ie  p ro s ili P . G e n e ra ła  o w y ra ż e n ie  zgody n a  
ro zw iązan ie  K om isji.

P a n  gen. Ż eligow sk i p rz y c h y lił  s ię  do  pow yższego  
w n io sk u  i z a rz ą d z ił l ik w id a c ję  w y m ien io n e j K om isji.

Jed n o cześn ie  p . gen. Ż eligow ski o św iadczy ł, że  w obec­
n e j chw ili n ie  is tn ie je  ż ad en  o rg an , k tó ry b y  m ia ł p raw o  
re p re z e n to w a n ia  całości p o lsk ich  o rg a n iz a c y j ze  w schodu, 
że n a to m ia s t n a leż y  szu k ać  in n eg o  ro zw iązan ia  te j  sp raw y .

Z w iązek  K an iow czyków  i Ż eligow czyków , zaznacza , że 
sto i n a  s tan o w isk u , że sp ra w a  n ie  p rz e s ta ła  b y ć  a k tu a ln ą  
i o św iadcza, że  w d a lszy m  ciągu  n ie  p o n iech a  p ro p a g a n d y  
te j idei, a  k ażd ą  ce low ą a k c ję  w sp ó łp racy  n a  tem  po lu  po ­
w ita  z n a jw y ż sz y m  u znan iem .

OFIARY NA STYPBNDJUM.

W dalszym  ciągu ma stypeudjuni im M arszalka 
Józefa P iłsudskiego złożyli ofiary:

p- Massalski R. zł. 3.—
55 Lisowski 55 50.—

55 Czarnecki St. 55 5.—
55 Babski A. 55 6.50
55 Rogowski 30.—
55 Borkowski A. 55 82.—
55 Kam iński A. 55 0.50
55 M arkuszewski J. 55 1.—
55 D udek J. 55 20.—
95 Was z u! B. 55 5.—
55 Grzegorzewski. H. 55 25.—
55 Stryszow ski P. 55 0.50
55 Poiniedzielski J. 55 i .—
55 F ija łkow ski K. 55 41.—
55 Buchw ald St. 55 36.—
55 Zawadzki T. 55 20.—
55 W itkiw ski T. 55 3.—
Zarząd G łów ny \z ty tu łu  składek 
czł. w płaconych Pożyczką 
N arodową „ 25.—
O kręg W arszaw ski „ 50.—

razem zł. 424.50

Łącznie z poprzednio złożone mi ofiaram i funduszu 
stypend ja lny  na dzień 3 czerwca 1936 r. w ynosi zł. 
5.041,21 z czego izł. 4.150 obligacjam i 6% Poż. N aro­
dowej zdeponowane w Banku, zł. 568.05 stanowi 
„Skrypt d łużny", zł. 294,50 na r-ku  O kręgu  W ar­
szawskiego, a resztę t. j. 28,66 przechow uje się na 
rachunku P. K. O.

OBOZY LETNIE
Rozw iązując zagadnienie, jak ie  staje przed  k aż­

dym człowiekiem  pracy  w okresie letnim : gdzie
1 w ja k i sposób spędzić urlop, k tó ry  pow inien być 
w ykorzystany  w sensie zdrowego w ypoczynku — 
Związek Rezerwistów organizuje w roku  bieżą­
cym obozy letnie, zarówno w najładn iejszych  m iej 
scowośeiach Polskich, a m ianow icie: w  O rłow ie 
nad morzem i w Zaleszczykach nad  granicą ru ­
muńską, ja k  i kolonję zagranicą w Bułgar j i  w 
„Polskim  Domu W ypoczynkowym " w h istorycz­
nej miejscowości w Warmie.

Obóz m orski w O rłow ie trw ać będzie od 15 
czerwca do 31 sierpnia.

Obóz w Zaleszczykach trw ać będzie od 1 lipca 
do 15 w rześnia.

K olonja w „Polskim  D om u W ypoczynkowym " 
w W arnie trw ać będzie od 1 czerwca do 15 paź- 
diennika.

Koszta dw utygodniow ego pobytu:
1) w obozie m orskim  w nam iotach w raz z,prze­

jazdem  w obie strony w ynoszą: a) d ła członków 
Związku i Rodziny Rezerwistów — izb 39.—, b) dła 
nieczłonków — zł. 46.—.

2) w obozie w Zaleszczykach w pensjonacie 
w raz z przejazdem  w obie strony  w ynoszą: a) dla 
członków Związku i Rodziny Rezerwistów — zł. 
70. —. b) dla nieczłonków — zł. 85.

Z poby tu  w „Polskim  D om u W ypoczynkowym " 
w W arnie korzystać mogą:

1) członkowie Związku i Rodziny Rezerwistów 
na w arunkach następujących: a) za pobyt do 25 
dii: — 2 osoby — zł. 500 (mieszkanie i wyżywienie),
b) za pobyt do 25 dni — i osoba — zł. 175 (mieszka­
nie i w yżywienie).

2) pracow nicy m iejscy m. st. W arszawy na w a­
runkach  następujących: a) za pobyt do 25 dni —
2 osoby — zł. 360 (mieszkanie i w yżyw ienie), b) 
za pobyt do 23 dni — 1 osoba — zł. 200 (mieszka­
nie i w yży w ienie).

P rze jazd  w grupach nie m niejszych niż 15 osób 
— kosztow ać będzie od granicy rum uńskie j przez 
Bukareszt w raz z przejazdem  przez D un aj do 
W arny i spowrotem  II k lasa — 91 zł. od osoby, i i i  
klasa — 67 zł. od osoby.

Paszporty  zniżkowe kosztować będą około 40 
zł. od osoby.

Do powyższych kosztów nie jesit doliczony 
koszt p rzejazdu  z m iejsca zam ieszkania do g ran i­
cy rum uńskiej i spowrotem. Koszt ten ponosi każ­
dy uczestnik indywidualnie-.

Jnform acyj udziela Biuro Obozów R ady Wycb. 
O by w. w lokalu  Rodziny Rezerw istów  w W arsza­
wie, ul. Chm ielna 2 m. 3, tel. 6-03-33.
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[Mu s m u  k r o n i k a
OKRĘG WARSZAWSKI.

W okresie spraw ozdaw czym  Zarząd odbył 16 
p lenarnych  posiedzeń, 32 posiedzenia prezydium, 
oraz cały szereg zebrań- specjalnych w k tórych  
brało  udział cały szereg kolegów członków  O k rę­
gu z poza sk ładu  Zarządu.

O kręg  prow adził ożywioną korespondencję 
z W ładzami, Insty tucjam i i Oddziałam i. Liczba łi- 
stów w ysłanych w ynosiła N-rów 876 i okólników 
4200 oraz korespondencji, k tó ra  w płynęła N-rów 
715. Sekretarj& t zatrudnia 2 absolw entki Sizkół im. 
Kaniowczyków i Żeligowczyków, k tó re  p racu ją  
honorowo, o trzym ując jedyn ie  zw rot kosztów 
przejazdów  tram w ajow ych.

Na dzień 10 m aja  r.b. okręg liczy 815 członków.
Zarząd prace swoje prow adził p rzy  pomocy 

Sekcji, ja k  O rgan izacy jna pod kierow nictw em  
ppłk. Kowzana, K ulturalno-O św iatow a i bibljo- 
teczna pod kierow nictw em  kol. kol. G eizlera, Ko­
bylańskiego i Koszewskiego, B ratnia Pomoc po­
czątkowo pod kierow nictw em  ppłk. K rzyżanow ­
skiego, a następnie kol. Boguszewskiego. Do speł­
nienia zadań specjalnych powoły wane by ły  doraź­
ne Komisje. Prace w  Sekcjach ja k  i w Komisjach 
prowadzono w-g zgóry ustalonego p lanu  i w myśl 
regulam inów  opracow anych z rozpoczęciem k a ­
dencji Zarządu. O rganizacja p rac  w teren ie  p rzed­
staw ia się następująco:

M. st. W arszaw a podzielona jest na 26 obwo­
dów, k tó re posiadają  swoich delegatów. Zadaniem 
tych delegatów je s t u trzym yw anie osobistego kon­
tak tu  z członkami O kręgu, przez inform owanie ich 
o postępie p rac  i zam ierzeniach Zarządu O kręgu, 
ja k  rów nież inkasow anie sk ładek  członkowskich.

D elegatam i są: kod. kol. K uśm ierski Wacław, 
Nowicki W alenty, Stryszow ski P iotr, W oźniak 
Jan, W ojda P iotr, Pomiedziielski Jan, W asiak Józef, 
K acprzycki Stanisław , Raubo M ieczysław, S tan­
kiewicz K onstanty, D rzew iecki Jan, Zacharski 
A leksander, F rym us W incenty, D rągow ski Jan, 
Sączewisiki K arol, Hoszowski P iotr.

Czynności swe delegaci pełn ią  honorowo.
Na teren ie  W ojewództw a O kręg  nasz posiada 

O ddziały  w Rem bertow ie i P łocku oraz delegatu­
ry  w Rawie M azowieckiej, M ławie, Łowiczu, G ro­
dzisku Mazowieckim, Brześciu K ujaw skim , W ło­
cław ku, Skierniew icach i Otwocku.

D zięki zrozum ieniu jak iem  Zarząd cieszyć się 
mógł u większości naszych kolegów, że bez środ­
ków pieniężnych praca nasza i  w ysiłki będą bez­
celowe oraz zaw dzięczając spraw ności naszych de­
legatów, k tó rzy  nie szczędząc czasu i trudów  z ca­

łym  zaparciem  się, niezw ażając na napotykane 
trudności, a naw et nieprzyjem ności ze stromy zre- 
siztą tylko nielicznych członków naszego O kręgu, 
— w pływ y z inkasa składek członkowskich w sto­
sunku do lat poprzednich niepom iernie wzrosły 
i osiągnięto miesięcznie zł. 260.—

Na sku tek  upow ażnienia Zar/ządu naszego 
Związku nasz O kręg organizow ał: a) w dn. 12/V. 
1935 r. obchód w W arszaw ie 17-łetmiej rocznicy b i­
tw y pod Kaniowem i zjazd ogółno-zw iązkow y;
b) w dn. 12—17/Y. 1935 r. z udziałem  kolegów in­
nych Okręgów  naszego Zw iązku uroczystości po­
grzebowe w W arszaw ie i K rakow ie w zw iązku ze 
śm iercią Pierwszego M arszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego; c) w  dn. 13/X. 1935 r. zjazd ogólno 
zw iązkow y w K rakow ie ze złożeniem ziemi z po­
bojow iska pod Kaniowem  oraz z te ren u  w alk  IV 
D yw izji Strzelców; d) w dn. 4/VIII. 1935 r. b ra li­
śmy udział w otw arciu O kręgu Lwowskiego. Poza- 
tein O kręg b ra ł udział we w szystkich świętach 
Narodowych, rew jach, pochodach, akadem jach 
i uroczystościach okolicznościowych, ja k ie  odby­
w ały się w W arszawie i w pobliskich m iejscow o­
ściach.

Szczegółowe spraw ozdania z; odnośnych obcho­
dów i uroczystości zamieszczane b y ły  w  swoim 
czasie w „Głosie Kaniow czyków  i Żeligowczy- 
ków “.

W spółdziałając ściśle z F ederac ją  P.Z.O.O. Za­
rząd specjalną uwagę poświęcił na uświadom ienie 
swych członków w duchu państw ow ym  i obyw a­
telskim . P rzejaw iało  to się w  zebraniach człon­
ków, kitóre odbyw ały się w każdą środę o p rze­
ciętnej frekw encji 100 osób. Na zebraniach tych 
poruszane byty  ak tualne zagadnienia z życia P ań ­
stwowego i daw ane by ły  odpowiednie instrukcje  
i zalecenia.

W okresie sprawozdawczym  w naszej św ietlicy 
zw iązkowej wygłoszono 9 odczytów, a m ianow i­
cie: p. Poseł W alew ski — „Sytuacja Gospodar- 
ciza“, p. Prezes Anna Roszkowska — „Zadanie 
Czerwonego K rzyża“, p. Mecenas Radlieki — „O 
Nowej K onstytucji", p. Eugenjusz Łaski — „Gdy­
nia i je j  okolice", p. Płk. Krudowiski — „O zada­
niach rezerw isiów " p. D r. M. O rłow icz—„O H ucuł- 
szczyźnie", p. Poseł j. W alew ski — „Sytuacja Go­
spodarcza", p. D r. L. Lechowicz — „Rola Ubez- 
pieczalni Społecznej", p. R edaktor K. A. Czyżow­
ski — „O M arszałku Piłsudskim ".

Świetlica nasza posiada apara t rad jow y  z gło­
śnikiem  a nasi koledzy m ają udostępnione spę­
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dzanie czasu na czytaniu  czasopism oraz koleżeń­
skich pogaw ędkach.

Z in ic ja tyw y  Zarządu i dzięki ofiarności człon­
ków uruchom iona została b ib łjo ieka licząca już 
obecnie około 1000 tomów. Z biśbljoteSki korzysta 
około 200 kolegów. O płata m iesięczna wynosi 20 
gr. P racę tego działu pod kierow nictw em  kolegów 
z Sekcji K ulturalno-O św iatow ej prow adzą Panie: 
M ieczysława M iedzińska, M arja Szmidtówna, D el­
fina Raczkowska.

Zagadnienie, k tó rem u Zarząd poświęcił spe­
cjalną uw agę by ła  pomoc w dostarczeniu pracy  
bezrobotnym  członkom naszego O kręgu.

O tw arcie stw ierdzić m usim y, że usiłowania 
i in terw encje Zarządu w  tym  k ierunku , niestety, 
nie osiągnęły w łaściw ych rezultatów . Jakkolw iek 
dzięki staraniom  Zarządu ułatw iono otrzym anie 
p racy  28 kolegom, te jed n ak  spraw a bezrobocia na 
terenie naszego O kręgu  jest w  dalszym ciągu za­
gadnieniem  otw arłem , palącem  i w ym agającem  
dalszej natężonej uwagi.

To zagadnienie m usim y rozwiązać przez nas 
samych. Udział w  tern pow inni b rać  wszyscy ko­
ledzy naszego O kręgu. N iew ątpim y, że p rzez sku­
pienie wslzystkick naszych możliwości zdołamy 
usunąć tą biedę, ja k a  gnębi naszych kolegów  bez­
robotnych.

O ddział P. W. na  terenie W arszaw y składa się 
z 70 członków um undurow anych i z 24 nieum un- 
duTOwanych. Członkowie tego oddziału stanowią 
koło Nr. 50 Związku Rezerwistów. Sk ład  personal­
ny przedstaw ia się następująco: oficerów 2, chorą­
żych 4, podchorążych 3, podoficerów 56, szerego­
wych 29. O ddział P. W. iziorganiizowany jest w 
szwadron k aw ale rji ćwiczący w szyku pieszym.

U m undurow anie człoinkowie nabyw ają  z w ła­
snych funduszów p rzy  w ydatne j pomocy Zarządu 
Zw. K. i Ź. O kręgu  W arszawskiego. W rolku sp ra­
wozdawczym członkowie P. W. nabyli um unduro­
w ania iza zł. 1.472.60. Spłacono ratam i 819 zł.

Zbiórki O ddziału odbyw ają się raz w  tygodniu 
w środę i one poświęcone są w ykonaniu  p lanu  ćw i­
czeń ustalonych przez Zarząd Związku. Nadto 
członkowie oddziału uczęszczają na kurs sanitar- 
no-ratow niczy P.C.K. prow adzony pnziez in s truk ­
to ra  P. C. K. ‘

O ddział pełni służbę rep rezen tacy jną Związku 
K. i  Ż. biorąc udział we w szystkich uroczysto­
ściach jak ie  odbyw ają się w stolicy. O prócz tego 
wzięto udział w uroczystościach pogrzebow ych w 
K rakow ie oraz na otw arciu O ddziału we Lwowie, 
p rzy  odsłonięciu pom nika Pierwszego M arszałka 
Józefa Piłsudskiego w  Rem bertow ie i w dniu 15 
sierpnia w  Radzym inie.

W spraw ie połączenia związków o jednako­

wym podłożu ideowym w jedną  organizację O kręg 
nasz za jm u je  stanow isko zdecydow anie pozytyw ­
ne. Połączenie te  piowinino nastąpić i każda akcja  
w tym  k ie ru n k u  będzie przez O kręg  jaknajsizerzej 
poparta.

W ciągu swej kadencji Zarząd s ta ra ł się w ciąg­
nąć do w spółpracy jdkinajwięlkszą ilość kolegów 
z poza Zarząd.1., powołują® iicth do p racy  w sekcjach 
i do p racy  organizacyjnej.

To stanow isko Zarządu spotkało się ze zrozu­
mieniem większości kolegów.

O pracow ując spraw ozdanie ze sw ej działalno­
ści Zarząd podkreśla, że osiągnięte w okresie jego 
kadencji rezu lta ty  są w ynikiem  działalności nie 
ty lko Zarządu jako  takowego, lecz licznej grupy 
kolegów, k tó rzy  chętnie oddaw ali swój czas i p ra ­
cę na każdy  apel i za co Zarząd składa im na tern 
m iejscu koleżeńskie podziękowanie.

W dniu  10 m aja b.r. w sali R esursy O byw atel­
sk iej p rzy  ulicy  K rakow skie Przedm ieście Nr. 64 
w W arszaw ie odbyło się W alne Zebranie człon­
ków O kręgu  W arszaw skiego Zw. Kan. i Żel., na 
któreun udzielono absoluitorjum ustępującem u Za­
rządowa O kręgu  i pow ołano nowe władzie w na­
stępującym  składzie:

G rzegorzew ski Tadeusz, Łuniew ski Stanisław, 
P rzybyłow ski Józef, Kowzam Józef, Szym ańska 
Leoikadja, W rotnow ski Jan, K obylański Stanisław , 
K raw czyk Jan, G eiżler W iesław, Kuśm ierski W a­
cław, Kłossek Klemens, Biańkowlski Stanisław , 
C yndecki Stanisław , F rym us W incenty.

Komisja Rewizyjna: M jr. Radzicki Mieczysław, 
Kasiński Jan, T atarsk i Ignacy, Stryszow ski P iotr, 
K acprzycki Stanisław.

Sąd Koleżeński: M jr. Cieohoński Zdzisław, M jr. 
dr. W irszyłło L u lw ik , Kpt. G łow iński C yprjan , 
M jr. Jacyna Bolesław, Kpt. Szlagiewicz W incenty, 
Kpt. P iw akow ski Feliks, chor. G ąsiorow ski Zyg­
munt, chor. B aruk  Stefan, st. prizod. Kostrzew a Ste­
fan, chor. rez. W ernio Jan.

OKRĘG ŚLĄSKI.

Na w alnem  zebraniu  członków O kręgu  Śląskie­
go Związku K aniow czyków  i Żeligowczyków, k tó ­
re odbyło się w  dniu  29 kw ie tn ia  b. r. w K atow i­
cach, zostały w ybrane  w ładze O kręgu w składzie 
następu jącym :

I. Zarząd Okręgu:
m jr. dypl. rez. Adam Stebłowski — prezes,
D r. Leopold O bierek,
kpt. st- sp. A leksander Karłowicz,
dyr. Zygm unt Urban,
K azim ierz Stankiew icz, profesor z Sosnowca, 
Leopold G łow niak — z Częstochowy.
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Zastępcy:
inż. K arol M ilobędzki — z Katowic,
Edm und Lw owski — z Sosnowca,
Stanisław  Korgól — z Częstochowy.
II. Komisja Rewizyjna: 
inż. Antoni Justat,
inż; Zygm unt Sojecki,
kpt. st. sp. Jerzy  Kaczanowski.
III. Sąd Koleżeński: 
m jr. K arassek,
kpt- rez. M arjan  K antor-M irski,
Ludw ik K rzym uski,
Emil Wolf,
Eugenjusz Baranowski.
Do czasu form alnego ukonstytuow ania się Za­

rządu O kręgu oraz uzyskania nowego lokalu  — 
S ek re ta rja t prow adzi nadal kpt. A leksander K ar­
łowicz. Wszelką korespondencję należy tym cza­
sowo kierow ać pod adresem  wymienionego, do 
W ydziału W ojskowego Urzędu W ojewódzkiego 
śląskiego w Katow icach lub do prezesa Zarządu 
O kręgu p. m jr. rez. Steblowskiego, Katowice, u li­
ca M arszalka Piłsudskiego 42.

ODDZIAŁ W LUBLINIE
Po dokonaniu wyborów  w kw ietn iu  ub. roku, 

Zarząd O ddziału Lubelskiego p rzystąp ił do pracy  
adm inistracyjno-organizacyjnej na teren ie m. Lu- 
b iina oraz okolicznych miejscowości, należących 
do tut. O ddziału.

O ddział m a zare jestrow anych  obecnie 105-ciu 
członków. W ciągu roku  sprawozdawczego O d­
dział urządził 2 im prezy (zabawy) na pokrycie 
kosztów, zw iązanych z potrzebam i i w ydatkam i 
O ddziału, rów nież odbył 8 zebrań Zarządu Oddz. 
w spraw ach na tu ry  organizacyjnej.

Na terenie tut- O dział u bezrobotnych kolegów 
niemą, natom iast zgłaszają się członkowie nieza- 
rejestrow ani. Zarząd O ddziału zajm uje  się opie­
ką  nad W eteranam i 1863 r., oraz wdowami i sie­
rotam i po poległych Kaniow czykach i Żeligow- 
czykach, udzielając potrzebującym  zapomóg w go­
tówce ł w  naturze.

W p racy  społeczno-państw ow ej Zarząd O d­
działu bierze czynny udział. W w yborach do S ej­
m u w ydaw ał odezwy, urządzał zebrania  inform a­
cyjne.

ODDZIAŁ HRUBIESZOWSKI 
W dniu 26. !Y. 1936 r. odbył się doroczny W alny 

Zjazd członków O ddziału Hrubieszowskiego 
Związku K aniowezyków i Żeligowczyków.

Zjazd zagaił prezes O ddziału  Kol. Rosiński 
pow itaw szy Zjazd jako  też delegatów  Zarządu 
O kręgu w osobach w iceprezesa Kol. M achnickie­
go i Kol. Chrzanowskiego. N astępnie Z jazd ucz­
cił pam ięć M arszalka Piłsudskiego' p rzez pow sta­
nie i 2 m inutowe milczenie. Na w niosek ustępu­

jącego prezesa Kol. Rosińskiego został pow ołany 
przez ak lam ację na przew odniczącego Zjazdu, 
no ta r  jus z kol, Hornowski Antoni, do p rezydjum  
Kol. M achnicki W acław i Baudachowski F ranci­
szek, sekretarz  Boduch Stanisław .

Po otw arciu Z jazdu przez przewodniczącego 
Kol. Honmowskiego przystąpiono do sprawozdań, 
k tóre złożył Kol. Rosiński, dzięku jąc za w spółpra­
cę koi. skarbnikow i dr. Paszkiew iczow i S tanisła­
wowi i Sekretarzow i O ddziału Kol. Konoplence

Pawłowi. Po zakończeń:u spraw ozdań Zarządu 
przew odniczący Komisji R ew izyjnej Kol. Kowal­
ski Kazim ierz odczytał protokół Komisji R ew izyj­
nej z wnioskiem udzielenia absolutoirj um u s tęp u ją ­
cemu Zarządowi, k tó ry  żebrani jednom yślnie 
uchw alili przez aklam ację. N astępnie zabrał głos 
wice prezes O kr. Kol. M achnicki, k tó ry  w swem 
przem ów ieniu omówił spraw y i' prace organiza­
cyjne, naw ołując do dalszej usilnej pracy.

Po zarządzeniu przez przew odniczącego 10 m i­
nii iowej przerw y, przystąpiono do- w yboru now e­
go prezesa k tórym  jednogłośnie (przez, aklam a­
cje) został rvv'-brany Kol. Roisiński, k tó ry  w ybo­
ru, ze względu na zam ieszkanie poza tut. terenem , 
nie chciał p rzy jąć, co zostało: uwzględnione w nio­
skiem zgłoszonym przez Kol. M achnickiego, aby 
spowodu stałego zam ieszkania Kol. Rosińskiego 
poza tut. terenem , Zjazd w ybrał 2 wice-prezesów, 
z k tó rych  pierw szy by spełniał obow iązki prezesa, 
co Zjazd p rzy ją ł izmów długotrwałemu oklaskam i, 
prosząc Kol. Rosińskiego o p rzy jęcie  w yboru, na 
co tenże w yraził zgodę, dziękując za zaufanie, j a ­
kiem  go d a rz \ ogół członków.

Skład nowo-wybranego Zarządu: Kol. Rosiński 
Prezes, Kol. H ornow ski I w iceprezes, Kol. Paszkie­
wicz II wice-prez.es, Członkowie: Kol. Kol. R ad­
liński Felicjan, Konopleinko Paw eł i W róblewski 
Wacław. Zastępują Kol. Kol. K ryściński Stefan 
i Romanowski J.gnący. Komisja R ew izyjna: Kol.
Kol. D u-C bateau Jnljusz, Kowalski Kazimierz, 
Studniarski, Boducb Stanisław  i Om elski Roman. 
Zarząd w ybrany  na la t 3.
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Po dokonaniu w yboru Zarządu zabrał głos Kol. 
Machnicki w yjaśn ia jąc  spraw y odztnaczen i o w e, 
udzielając zarazem odpowiedzi i rad  członkom, 
następnie Kol. Rosiński w swern przem ów ieniu 
podkreślił, że obowiązkiem je st każdego członka 
pracow ać społecznie w Związkach, Straży pożar­
nej, Spółdzielniach i t. p. a to dla dobra Pańistwa, 
prosząc zarazem  now o-w ybrany Zarząd nadal
0 zgodną i ofiarną pracę, jako 'też  podziękow ał w i­
ceprezesowi O kr. Kol. M achnickiem u i Kol. C hrza­
nowskiem u za łaskaw e przybycie na Zjazid oraz 
pracę ogólną, dziękując jednocześnie za wzięcie 
udziału w Zjeźdź i e w szystkim  członkom.

N astępnie po k ra ik iem  przem ów ieniu przew od­
niczącego1 Kol Hormowskiego Zjazd zamknięto.

DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNO - OŚW IATOWA 
NA TERENIE OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.

Życie obecnych czasów w ym aga od człowieka 
nie tylko należenia do organizacyj, k tó re  n a jle ­
piej odpow iadają jego przekonaniom , ale również 
woła do nas donośnym glosom : czy mnie rozu­
miesz?   czy widzisz szybki p o s tę p ?  -

Jak  często jesteśm y na te w ołania obojętni, 
choć dźw ięki naw ołujące w ydobyw ają się nie 
z nieskończoności a z pobliskich w ystaw  księgarń
1 z szaf bibl jotek.

Książki dziś są drogie i budżet domowy w w ięk­
szości w ypadków  nie p rzew iduje na nie specjal­
nej pozycji, je  sit w ięc dlatego b ib łjo teka. zorgani­
zowana s ta rań :em Zarządu O kręgu W arszaw skie­
go, k tó ra kosztem n iew ielk iej op ła ty—20 gr. m ie­
sięcznie może zadowolić w ym agania ducha każ­
dego związkowca, dostarczając mu książkę w arto ­
ściową pod względem treści.

Ile zadowolenia da dobTa książka o tern każ­
dy osobiście się przekona skoro po przeczytaniu  
zacznie się nad je j treścią zastanawiać.

W listopadzie 1935 roku zrobiliśm y duży krok  
naprzód, zakupując z funduszów związkowych 300 
tomów dzieł treści beletrestycznej i h istorycznej 
oraz odpowiedni sprzęt bibljoteezny, w latach na­
stępnych przew idziany jest rów nież duży p rzy ­
rost książek z różnych dziedzin życia.

Dziś bibl jć tek a  nasza posiada już 1000 tomów 
w artościow ych książek, jest wśród nich poważny 
procent złożony przez poszczególnych kolegów.

Jeśli jednak  porów nam y nasz księgozbiór z 
księgozbioram ' innych Iinstytucyj, to .zobaczymy, 
że jest on niew ielki i dlatego dążeniem naszern 
winno być nie spoczywanie na lanrach, a zapisy­
wanie siię na listę czytelników  i składanie dla uży t­
ku powszechnego książek, k tóre n iejednokro tn ie  
zakurzone leżą w zapom nieniu.

W prawdzie w alczym y obecnie z olbrzymiiemi 
trudnościam i lokalowem i, niem niej jednak  s ta ra ­

niem sekcji kulturalno-ośw iatow ej odbyło się cały 
szereg odczytów, pogadanek i uroczystości oko­
licznościowych, na k tórych frekw encja członków 
była dość w ielka.

W przyszłości, k iedy  stanie w łasny dom. kwe- 
s tje  lokalow e znikną a pow stanie ty lko dążność do 
zwiększenia naszej aktywności. F. S.

O ddzia ł Z w iązku  w S k arży sk u .

OBCHÓD 3 MAJA W STOLICY
Po długim  okresie m arazm u dziejowego, z p ra ­

cy sejm u czieioletniego, zrodzi się K onstytucja 3 
M aja — ju trzen k a  swobody obyw atelskiej.

W niesie ona w życie now y prąd, przekreśli ol­
brzym ie przyw ile je  szlachty, a przedew szystkiem  
„liberum  veto‘ , i zwróci się, choć niezupełnie, w 
k ie ru n k u  mieszczan i chłopów.

Twórcy K onstytucji 3 M aja 1791 r. należeli do 
ludzi postępu i pragnęli, by  ak t ten, głoszący nowe 
myśli w ydobył Polskę z upadku.

I gdyby nie przew aga m ilitarna sąsiadów — za­
borców K onstytucja 3 M aja odrodziłaby Polaków, 
— medość na leni, porw ałaby do p racy  ludzi tw ór­
czych w imię swego naczelnego hasła „salus rei 
puiblicae suprem a lex  esto‘\

D zień w prow adzenia w życie K onstytucji po­
zostanie dla nas niezapomlniainem świętem narodo- 
wem, w  czasie którego wszyscy, bez różnicy po­
glądów politycznych cofamy się m yślą wstecz 
i z czcią pochylam y głowy, wobec pam ięci w ielkich 
przodków, twórców podw alin lepszego ju tra .

W arszaw a obchodzi święto 3 M aja szczególnie 
uroczyście.

W szystkie dom y i gm achy państwow e p rzy ­
brane są flagami i portretam i Pana Prezydenta.

T łum y z całej stolicy śpieszą ma pole M okotow­
skie, gdzie odbędzie się trad y cy jn a  defilada.

Zwolna zapełn ia ją się trybuiny i loże publicz­
nością.

Na lotnisku ustawia ją się w rzutach, w edług 
instrukcji w ydanej uprzednio: piechota, a rty le rja , 
kaw aler ja , broń pancerna, łączność, oddziały P. 
W., kompan ja  rezerw istów , strzelców, policja, h a r­
cerki i harcerze P.W.K. i t. d. Związek nasz, jako
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50 koło Z. R. w ysłał poczet sztandarow y na plac 
Umji Lubelskiej, skąd pod dowództwem oficera Z. 
R. w ym aszerow ał w raz z i,mierni pocztami sztanda­
rowe mi na p lac rew ji.

W czasie przeglądu poczet sztandarow y Związ­
ku Kaniow czyków  i Żeligowczyków stał na p ra ­
wym  slkinzydłe 5 rzu tu  w grupie pocztów będących 
pod dowództwem ppłk. s. s. Chełanicfciego.

P rzybyw a dowódca O. K. gen. T rojanow ski 
i p rzy jm u je  raport, poczem w ita  się z oddziałami.

W spaniałe lim uzyny przyw ożą dyplom ację 
i „attaches“ w ojskowych, k tó rzy  za jm u ją  m iejsca 
po praw ej stronie podjum  Pana P rezydenta na 
przedłużeniu  generalioji. Pow ietrze w strząsa 
dźw ięk — H ym nu Narodowego — „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. W szyscy odkryw ają  głowy, pow sta­
ją  z m iejsc — p anu je  cisza...

W odkrytym  samochodzie w olno przejeżdża 
czcigodny W łodarz Polski—Pan Prezyden t Rzpli- 
te j  Prof. Ignacy Mościcki.

Gen. T rojanow ski składa Panu Prezydentow i 
raport, poczem lim uzyna zwolna przejeżdża przed 
frontem  oddziałów.

Rozpoczyna się defilada, k tó rą  p rzy jm u je  Pan 
P rezydent. Na w prost podjum  Pana P rezydenta 
ustaw iła się orkiestra.

D efiladę prow adzi Gen. Trojanow ski. Wojsko 
w yciąga sie w długą wstęgę. Na czele m aszeruje 
kom pan ja  zawodowych szkół podchorążych, dalej 
idą kompan je  piechoty, kompamja C.K.M., kłusem 
p rzela tu je  a rt Her ja  i kaw aler ja , z chrzęstem  pełza­
ją  tró jkam i tan k ie tk i, rzęsiście oklaskiw ane przez 
widzów; spokojnie ja d ą  samochody pancerne — 
cieszą widzów m otocykle uzbrojone w karab iny  
maszynowe.

P ięknie p rezen tu je  się po licja  piesza i konna.
Na czele oddziału P. W. jedzie p. płk. Czuryłło.
R zucają się w  oczy w spaniałe poczty sztanda­

rowe b. obrońców O jczyzny, w yróżnia się swo­
ją  postaw ą poczet sztandarow y Związku K aniow ­
czyków  i Żeligowczyków, k tó ry  kroczy dumnie 
przed  obliczem Parna Prezydenta.

P atrzą  na publiczność, k tó ra  choć wszystkim  
oddziałom nie b ije  braw a, to jednak  spogląda 
z podziwem na m aszerujących m iarow ym  kro­
kiem.

Butnie kroczą strzelcy i P. W. kolejow e.
N ajw iększy entuzjazm  ogarnia publiczność na

widok młodzieży, k tó ra mimo upału dorów nyw a 
sw oją postaw ą w ytrzym ałości poborow ego żołnie­
rza.

Licznie są reprezentow ani harce rk i i harcerze, 
k tórych  przem arsz jest w ybitn ie oklaskiw any 
przez widzów

Burrza oklasków  zryw a się, z powodu p rze la tu ­
jących  w szyku rozw iniętym  samolotów w ten 
sposób opiinja opubliczna, podkreśla, że ze w szy­
stkich broni Polska w inna mieć najsiln ie jsze lo t­
nictwo.

Na zakończenie w idzim y oddziały p a r tj i pracy.
Serce się raduje , skoro uprzytam niam y sobie, 

że to wszystko, co w idzieliśm y w czasie defilady 
tu  w stolicy i wszędzie na obszarze całego P ań­
stwa jest dziełem w szystkich obyw ateli, k tórzy 
w m iarę w łasnych sił dają  O jczyźnie na jcen n ie j­
sze w alory  swej p racy  ch arak te ru  i ducha, a tem 
samem budzą podziw  dla naszego w ysiłku  organi­
zacyjnego.

Fr. S-ki.

ODDZIAŁ W ŁODZI:

W num erze 4 „Głosu" podaliśm y, że O kręg 
Łódzki zadeklarow ał ofiarę na budow ę Domu 
Związkowego w sumie z,ł. 20.— O trzym aliśm y 
obecnie pismo, stw ierdzające, że suma ofiary  w y­
nosi zt. 50.— co niniejszym  prostujem y.

SKRZYNKA POCZTOW A

MATUS1AK WŁADYSŁAW w Płocku.
Podanie Pana o którem  Pan w spom ina w liście 

z dn.a 17 m aja r. b. nie otrzym aliśm y. N ależy je 
w nieść niezwłocznie na imię M inisterstw a Spraw  
W ojskowych Biuro Personalne w tej, formie ja k  
było  ogłoszone w „Głosie K. i Żel., podając swój 
obecny adres. Podanie w inno być skierow ane przez 
Zarząd Związku.

U przedzam y kolegę, że term in  składania podań 
upływ a w dniu 30 b. m.

W alewski jan — Siedlce. K apituła „Krzyża 
W alecznych" jest nieczynną i odznaczenie to już 
niie będzie nadaw ane. W spraw ie odznaki „Krzyża 
Kaniow skiego" należy  zwrócić się pisem nie do Ko­
m isji O dznaki —- p rzy  Związku Kan. i Żel. podając 
szczegółowy przebieg służby w b. II K orpusie W.P.

W Y D A W CA : ZW IĄ ZEK  K A N IO W C ZY K Ó W  I ŻELIGOW CZYKÓW .
R E D A K T O R : M. K O ŁA C ZK O W SK I.

A D R ES R E D A K C JI 1 A D M IN IS T R A C JI: W arszaw a, Al. je ro zo lim sk ie  8. Tel. 6-13-45. K onto P. K. O. 17.544. 

PR Z E D P Ł A T A : m iesięcznie 50 gr., pó łroczn ie  3 zł. Egzem plarz po jed y n czy  50 gr.

CENY O G ŁO SZEŃ : 1/1 s tro n y  400 zł., 1/2 stro n y  250 zł., 1/4 stro n y  150 zł., 1/8 s tro n y  80 zi. O głoszen ia  d robne
od w iersza  2 złote.

Zakł. G raf. ,,Polska Zjednoczona** W arszaw a, ul. Nowolipie 2.


